
Oilm^Oezysy eolscy 
spotkali się 
z fińskimi delegatami 
na Ziół

HELSINKI (PSP)
Delegaci młodzieży fińskiej na 

Zlot Młodych Przodowników — 
Budowniczych Polski Ludowej 
wylatują samolotem z Helsinek 
do Warszawy w dniu 18 bm. 
Kierownikiem delegacji jest 
przewodniczący Fińskiego De­
mokratycznego Związku Mło­
dzieży okręgu Tampere — Marin 
Toivo.

Delegaci fińscy na Zlot w roz­
mowie z polskimi olimpijczyka­
mi Wyrazili radość z możności 
wzięcia udziału w Zlocie i zwie­
dzenia Warszawy. „Szczęśliwi 
jesteśmy, że na własne oczy zo­
baczymy wspaniale odbudowu­
jącą się Waszą Stolicę, o której 
tyle słyszeliśmy oraz, że zapo­
znamy się z życiem i pracą mło­
dzieży polskiej" — oświadczył 
jeden z delegatów, uczeń z Hel­
sinek, Hulkkonen Kimi.

Naród polski 
wypowiada się 
za zjednoczeniem Niemiec

WARSZAWA (PAP)
W całym kraju odbywają 

się zebrania obrońców poko­
ju, poświęcone omówieniu 
zagadnienia niemieckiego w 
świetle uchwał nadzwyczaj­
nej sesji światowej Rady 
Pokoju i warszawskiej nara­
dy przeciwko remilitaryzacji 
Niemiec. Wszyscy uczestnicy 
zgromadzeń ostro potępiają 
zagrażający światowemu po­
kojowi separatystyczny „u- 
kład ogólny" j wyrażają so­
lidarność z narodem nie­
mieckim, walczącym o zje­
dnoczenie swojej ojczyzny, 
o zawarcie traktatu pokojo­
wego ze zjednoczonymi i de­
mokratycznymi Niemcami.

W województwie wrocław­
skim odbyło się już 12 ze- 
brań miejskich 1 powiato­
wych komitetów obrońców 
pokoju.

100 ton stali ponad plan
Młodzi hutnicy skracała czas wytopu

12 lipca br. za przykładem 
Stefana Niećwieja z huty im. 
F. Dzierżyńskiego dwa szyb­
kościowe wytopy w ciągu jed­
nej zmiany uzyskali w dniach 
współzawodnictwa zlotowego 
młodzi robotnicy z huty „Ko. 
ściuszko”, czołowi szybko­
ściowi wytapiacze: Ewald 
Czech i Henryk Kowol. Do­
konali oni nie notowanego 
prawie w polskim przemyśle 
hutniczym rekordu, skraca­
jąc średni czas wytopu stali 
o 4 godziny.

Powiększa sią 
armia bezrobotnych 
w Japonii

Agencja TASS podaje z 
Tokio, że dziennik „Japan 
News” donosi o wzroście bez­
robocia w Japonii. Według 
informacji tego dziennika, w 
samej tylko prefekturze Hlo. 
go od stycznia do kwietnia 
br. zwolniono w 56 zakładach 
przemysłowych przeszło 2200 
robotników.

Potężna manifestacja w Paryżu
Ludność wyraża wolę walki o pokój

PARYŻ (PAP)
W dniu święta narodowe­

go 14 lipca odbyła się w 
Paryżu na tradycyjnej trasie 
od placu Bastylii do placu 
de la Nation jedna z naj­
piękniejszych manifestacji, 
jaką zna stolica Francji. 
Przez kilka godzin uczestni­
cy potężnego pochodu, de­
filowali przed trybuną, pod­
kreślając swą wolę obrony 
wolności republikańskich, 
konstytucji, niepodległości i 
pokoju, wolę jedności wszy­
stkich sił demokratycznych 
i republikańskich.

Mieszkańcy stolicy Fran­
cji witali manifestantów 
niekończącą się owacją. En- 
tuzj azm dosięgnął szczytu, 
gdy w czołowej grupie po­
chodu ukazał się Jacques 
Duclos. Było to pierwsze 
publiczne wystąpienie se­
kretarza Francuskiej Partii 
Komunistycznej od czasu

jego uwięzienia w dniu 28 
maja. Wiwatom 1 okrzykom: 
„Niech żyje Duclos!" nie by­
ło końca.

Pochód otworzyła grupa 
wybitnych działaczy polity­
cznych, przywódców ruchu 
pokoju, która niosła trans­
parent z napisem: „Jedność 
w obronie swobód republi­
kańskich!“

Na czele następnej grupy 
kroczyli uczestnicy ostatnich 
dwóch wojen światowych. 
„Pragniemy armii w służbie 
republiki i narodu!" — gło­
szą transparenty — „Jedno­
czmy się w obronie wolności 
republikańskich!“, „Nie bę­
dziemy nigdy żołnierzami 
tych, którzy pragnęliby po- 
grążyć świat w nowym nie­
wolnictwie!”

Potęgują się oklaski na 
widok delegacji demokratów 
angielskich, która kroczy 

(Ciąg dalszy na str. 2)
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Ani iednei minuty nie stracimy w produkcji

Młodzi pracownicy umysłowi
staną przy warsztatach

RADOM (PAP)
W odpowiedzi na apel Jana Trzebiatowskiego, mło­

dego górniRa z kopalni „Eminencja", młodzież radom­
skich zakładów pracy postanowiła obsłużyć w czasie 
nieobecności delegatów na Zlot ich stanowiska warszta­
towe.

Władysław Mikusz z mło. I 
dzieżowej brygady montażo­
wej Fabryki Telefonów w Ra­
domiu jest delegatem na Zlot 
warszawski. W jego brygadzie

Ludność Jugosławii 
bojkotuje 
prasę titowską

PARYŻ (PAP)
„L‘Humanltć“ donosi, że 

bojkot prasy Tito, przepro­
wadzany przez ludność Jugo­
sławii, nabiera olbrzymich 
rozmiarów. Nakłady dzienni­
ków niesłychanie spadły w 
ciągu ostatnich 6 miesięcy 
1952 roku.

W oparciu o doświadcze­
nia radzieckich stalowników 
Ewald Czech i Henryk Ko. 
wol systematycznie skracają 
znacznie czas wytopów.

Dotychczas brygada mło­
dzieżowego szybkościowego 
wytaplacza Ewalda Czecha w 
składzie: Manka, Pałczyński, 
Koczur 1 Damrot, realizując 
zobowiązania zlotowe, prze­
prowadziła 11 szybkościowych 
i 7 przyspieszonych wytopów.

Zespół rekordzisty szybkich 
wytopów Henryka Kowola w 
składzie: Trójnak, Lipka, Ko­
za 1 Bartosik, przeprowadza­
jąc w czynie zlotowym 8 
szybkościowych 1 8 przyspie- 
szonych wytopów, znacznie 
przekroczył swe zobowiąza­
nia zlotowe.

Przeprowadzając po dwa 
szybkościowe wytopy brygada 
Ewalda Czecha i Henryka 
Kowola przysporzyły dodat­
kowo gospodarce narodowej 
100 ton stall.

Czech j Kowol wybrani zo­
stali przez młodzież huty 
„Kościuszko” na Zlot Mło. 
dych Przodowników — Bu­
downiczych Polski Ludowej. 

każdy ma wyznaczone stano­
wisko robocze, tak że ubytek 
pary rąk ujemnie odbija się 
na wykonaniu planów.

„Zastąpimy Władka — po­
stanowiono w brygadzie. 
Każdy weźmie po kilka ele. 
mentów’ z jego montażu, 
przecież plan naszej dotych­
czasowej przodującej bryga­
dy nie może ucierpieć w cza­
sie jego nieobecności.”

Przy jednym z warsztatów 
zaciągną „wartę zlotową” 
pracownicy biurowi Teczyń- 
ska i Jagiełło. Będą oni pra. 
cować w zastępstwie jednego 
z delegatów.

Ogółem młodzież tych za­
kładów zaciągnęła 40 „wart 
przedzlotowych”, zastępując 
siedmiu delegatów, którzy 
będą ją reprezentować w 
Warszawie.

• * •
Znana przodownica pracy 

z zakładów im. T. Rychllń- 
skiego — Aleksandra Biele­
wicz, zatrudniona w przędzal­
ni tych zakładów, realizując 
swe postanowienia zlotowe, 

Ojciec i syn 
wykonali zadania 
planu 6-letniego

W Budowlanym Przedsię­
biorstwie Powiatowym w Gło. 
gowle, na specjalne wyróż­
nienie zasługuje dwójka de­
karska: Józef Kubiński oraz 
syn jego Bronisław. W ostat­
nich dniach dwójka ta wy­
konała przypadające na nią 
zadania planu 6.letniego. 
Kubińscy stale podnoszą pro­
cent wykonywanej przez sie­
bie normy. W roku 1950 wy­
konywali 220 proc., a obecnie 
457 proc.

Józef Kubiński z synem zo­
bowiązali się do końca 1955 
r. wykonać jeszcze jedną sze­
ściolatkę. (ZA)

♦
W Zakładach Naprawczych 

Taboru Kolejowego w Pile 
przy produkowaniu części ar­
matur parowozowych pracuje 
brygada młodzieżowa pod kie­
rownictwem J. Burbulisa. W 
początkach lipca biygada za­
meldowała o wykonaniu za 
dań przypadających na nią 
w planie 6.letnim, (ko)

Co piąty mieszkan.ee 
w Ben galu 
głoduje

MOSKWA (PAP)
Agencja TASS donosi, że 

przewodniczący zachodnio, 
bengalskiego komitetu pomo­
cy głodującym, Radhalinod 
Pal, oświadczył dziennikowi 
„Free Press Journal”, że co 
piąty mieszkań’ec Bengalu 
zachodniego głoduje. Dzien­
nik „Swathinata” podaje, że 
w Kalkucie odbył się stuty­
sięczny wiec protestacyjny w 
związku z głodem w zachod­
nim Bengalu. 

pracuje zamiast jak dotych. 
czas na 200 wrzecionach — 
na 300 i wysoko przekracza 
nakreślone plany produkcyj­
ne, wykonując je w 135 proc.

Ilość obsługiwanych kro­
sien zwiększyli w ramach 
współzawodnictwa zlotowego 
młodzi tkacze z Z.P. W. im. 
M. Buczka.

Nowy sukces 
górników
Wkrótce ruszy I oddział 
kopalni „Wesoła"

KATOWICE (PAP).
Rosnące z dnia na dzień w 

czynie lipcowym osiągnięcia 
budowniczych kopalni „We­
soła II”, zespołów górniczych, 
mechanizatorskich, budowla­
nych i pomocniczych — two. 
rzą atmosferę pełnej mobili­
zacji załogi dla uczczenia 
święta Odrodzenia pierwszy­
mi tonami wydobycia.

Bohaterska załoga budow­
niczych tej nowej potężnej 
kopalni węgla już w najbliż. 
szych dniach, a więc na kilka 
miesięcy przed zaplanowa­
nym terminem, odda do pro­
dukcji pierwszy oddział wy­
dobywczy.

Bijąc własne rekordy wy. 
dajności, brygady Jana Gro- 
lika, Franciszka Serka i Pa­
wła Gruszki uzyskały w cią­
gu 12 dni bm. 78 m. b. po. 
stępu chodnika na robotach 
kamienno-węglowych.

Wysokie wyniki uzyskali 
inni rębacze przodowi. Bra­
cia Franciszek i Stanisław 
Ścierscy, którzy wykonali w 
czerwcu 166,3 proc, normy, 
zaś Teofil Sułek 161,9 proc.

Wielkiej wagi zadanie przy- 
padło w udziale zespołowi 
Jana Lenarda, któremu po. 
wierzono ostatnie prace przy­
gotowawcze przy uruchomie­
niu pierwszych ścian eksplo­
atacyjnych. Realizując z nad. 
wyżką swoje zobowiązanie, 
zespół Lenarda uzyskuje 
średnio 162 proc, normy.

Przy budowie szybiku II 
brygada Franciszka Kuli, sy­
stematycznie podnosząc wy­
dajność, uzyskuje 144,9 proc, 
normy. Równie szybko posu­
wają się roboty przy budowie 
szybiku nr III, gdzie bryga­
da Ryszarda Piechy wykonu­
je normę w 126,2 proc.

„Mosfilm" 
realizuje film 
o Dzierżyńskim

MOSKWA (PAP)
W Związku Radzieckim, w 

wytwórni „Mosfilm” realizo. 
wany jest pełnometrażowy 
film fabularny o Feliksie 
Dzierżyńskim.

Autorem scenariusza jest 
dramaturg Mikołaj Pogodin. 
Film reżyseruje laureat Na­
grody Stalinowskiej — Mi­
chał Kołotozow. W roli Leni­
na wystąpi artysta Teatru 
Dramatycznego w Ufie — L. 
Kondratiew, w roli Stalina —• 
artysta ludowy ZSRR, laure­
at Nagrody Stalinowskiej — 
M. Gołowani. Rolę Feliksa 
Dzierżyńskiego kreować bę. 
dzie artysta Teatru Drama­
tycznego w Mołotowie — W. 
Jemielianow. Operatorem fil­
mu jest laureat Nagrody Sta­
lin /sklej — M. Magidson. 
Film o Dzierżyńskim ukaże 
się na ekranach kin w br.

Pierwszy sukces Polaków 
Zwyciężamy Francję 2:1
W ramach piłkarskich rozgrywek eliminacyjnych, na 

XV Olimpiadzie w Helsinkach drużyna polska zmierzy­
ła się w dniu wczorajszym z jedenastką Francji. Po 
bardzo ciężkiej i wyrównanej grze zwycięstwo odnieśli 
piłkarze polscy w sksunku 2:1 (1:1). Bramki w kolej­
ności zdobyli: w 30 minucie Leblond, w 31 Trampisz 
i w 49 Krasówka.
Grę rozpoczynają Francu­

zi, jednak Polacy natych­
miast przejmują piłkę j no­
tujemy pierwsze strzały na­
szych napastników na 
bramkę francuską. Pierwsze 
minuty upływają na dość 
nerwowej i chaotycznej grze 
obu drużyn. Następnie zary­
sowuje się wyraźna przewa­
ga Francuzów, jednak Ste- 
faniszyn jest zawsze na po­
sterunku 1 dopisuje mu 
szczęście. Stopniowo gra się 
wyrównuje. W 30 min. błąd 
naszej obrony wykorzystuje 
Leblond 1 z najbliższej odle­
głości zdobywa prowadzenie 
dla Francuzów. Natychmia­
stowy kontratak Polaków 
przynosi naszej drużynie je­
szcze w tej samej minucie 
wyrównanie. Po strzale Al- 
szera bramkarz francuski 
wypuszcza piłkę z rąk. Pił­
kę przejmuje Wiśniewski i 
podaje do Cieślika, którą 
strzela w poprzeczkę. Piłkę 
dostaje z kolei Trampisz i 
mimo rozpaczliwej interwen­
cji dwóch obrońców, którzy 
ustawili się w bramce Fran­
cuzów — strzał Tramplsza 
jest celny.

Wynik 1:1 utrzymuje się 
do przerwy przy wyrównanej 
grze.

Po przerwie, już w 4 min. 
Polacy zdobywają drugą, jak 
się okazało, zwycięską bram 

kę. Strzał Alszera bramkarz 
francuski wybija z trudem 
na róg, Wiśniewski pięknie 
dośrodkowuje, piłkę otrzy­
muje Krasówka 1 strzela 
nieuchronnie. Polacy mają 
teraz więcej z gry, ale nie­
potrzebnie przestawiają się 
na defensywę, co pozwala 
Francuzom na opanowanie 
boiska 1 nieustanne ataki 
na bramkę polską. Od tej 
chwili obserwujemy tylko 
sporadyczne zagrania ataku 
polskiego, w którym jedynie 
Alszer i Wiśniewski grają 
na wysuniętych do przodu 
pozycjach.

Po wielu niebezpiecznych 
atakach Francuzów gwizdek 
bardzo uważnego sędziego 
Van der Meera (Holandia) 
kończy spotkanie.

Jakie miejsca 
zajmą nasi lekkoatleci?
Biuro prasowe w Helsinkach 

sprostowało wiadomość o ilości 
zawoćników, kwalifikujących 
się z przedbiegów do międzybie- 
gów. Na 100 m kobiet i męż­
czyzn przechodzi do następnej 
rozgrywki z każdego przedbiegu 
nie trzech, a tylko dwóch zawo­
dników, 11 przedbiegów wyłoni 
więc wśród „setkarzy" i „setka- 
rek“ po 22 sprinterów (sprinte- 
rek). Następnie 4 międzybiegi, z 
których pierwszych trzech wej­
dzie do półfinału. Dwa półfina­
ły, w każdym po 6 zawodników, 
wyłonią sześciu finalistów.

W biegach na 800 m i 400 m 
płotki kwalifikuje się z każdego 
przedbiegu po 3 zawodników, łą­
cznie 24 w każdej z tych konku­
rencji. Później rozegrane zosta­
ną 4 międzybiegi, 2 półfinały i 
wreszcie finał.

Tak więc nasz Emil Kiszka 
może przegrać jedynie do jedne­
go zawodnika. Przypatrzmy się 
jeszcze raz jego przeciwnikom, 
z którym los kazał mu biegać w 
pierwszej eliminacji. Znamy 
wszyscy nazwisko Mac Kenleya, 
na szczęście nie z dobrych wy­
ników, osiąganych na 100 m, lecz 
z doskonałych rezultatów w 
przedłużonym sprincie w biegu 
na 400 m. Wśród 27 nazwisk, 
znajdujących się na liście naj­
lepszych tegorocznych wyników 
świata (ostatni wynik — 10,6 s.), 
nazwiska Mac Kenleya nie ma. 
Podobnie nie ma ani Csanyaia. 
ani Kanadyjczyka Suttona ani 
też Falnagana, Paguetste i Tavi- 
salo. Kiszka miał już w tym se­
zonie 10,5...

Najsilniej obsadzonym wydaje 
się być przedbieg nr V, w któ­
rym startują: Sanadze (ZSRR), 
Jack (Angia), Uetterer (Niemcy 
zachodnie oraz Argentyńczyk 
Galan, Shafei (Egipt) Pakpuang.

ZSRR— Bułgaria 2:1
W rozegranym w Kotka 

eliminacyjnym meczu piłkar­
skim Związek Radziecki po­
konał Bułgarię 2:1. W prze­
pisowym czasie mecz zakoń­
czył się wynikiem bezbramko- 
wym. Rozstrzygnięcie padło 
dopiero w dogrywce.

Gra była bardzo szybka i 
twarda, do przerwy wyrów­
nana. Po przerwie Związek 
Radziecki uzyskuje przewagę. 
Jednak napastnicy strzelają 
niecelnie. W dogrywce prze­
waża zdecydowanie Związek 
Radziecki.

Bramki uzyskali: w7 6 mi­
nucie dogrywki Kolew (Buł­
garia). Wyrównał w 11 minu- 
• i? — Bobrow. W 14 min. 
z rżał Bobrowa wypuszcza z 
rąk bramkarz Sokołow i Tro- 
fimow uzyskuje zwycięską 
bramkę.

Węgry — Rumunia 2:1
Rozegrany w Turku mecz pił­

karski Węgry—Rumunia za­
kończył się zwycięstwem Wę­
grów 2:1 (1:0). Bramki strze­
lili Csibor w 22 min. pierw­
szej połowy gry oraz Puskas 
w 29 min. drugiej połowy. 
Bramkę dla Rumunów zdobył 
lewoskrzydłowy Suru w 41 
min. po przerwie.

A oto pozostałe wyniki 
spotkań piłkarskich:
Jugosławia—Indie 10:1 
Dania — Grecja 2:1

Hokej na trawie
Na stadionie Welodrom ro­

zegrano pierwsze eliminacyj. 
ne spotkania w hokeju na 
trawie. Austria po słabej grze 
pokonała Szwajcarię 2:1 
(1:0), a Belgia zwyciężyła 
Finlandię 6:0 (1:0).

Dzisiaj, w drugim dniu 
rozgrywek Polska gra z 
Niemcami zachodnimi.

Koszykówka
W dalszym ciągu elimina­

cyjnego turnieju koszykówki, 
po dość słabej i chaotycznej 
grze Belgia wygrała ze Szwaj­
carią 59:49 (33:25), a Turcja 
na skutek słabej dyspozycji 
strzałowej przegrała z Wło­
chami 37:49 (16:24).

W przedbiegu, wylosowanym 
przez Suchńriewa, widzimy m. 
in. Włocha Montanari, Holendra 
Saata i Argentyńczyka Acoste.

Z kim pobiegnie Bocianówna
— wiemy; konkurencja jest sil­
na: Fą£gs (USA), Bartha (Wę­
gry), Tagliaferri (Włochy). Oe- 
szerdthl (Finlandia), znana na­
szym lekkoatletkom Berkovska 
(Bułgaria).

Z zawodniczek radzieckich naj 
trudniejszy przedbieg przypadł 
Kalasznikowej, która spotka się 
m. in. z Strickland (Austrialia), 
Shivas (Anglia) i Rumunką Kon­
rad. Hnykina i Turowa powin­
ny spokojnie zakwalifikować się 
do międzybiegów.

Z naszych 800-metrowców go­
rzej wylosował Potrzebowski, 
który biegnie razem z mistrzem 
olimpijskim Whitfieldem i An­
glikiem White. Z przeciwników 
Korbana Znamy Węgra Bakosa
— miał on w bieżącym sezonie 
1:49,9 min. Modoj ma m. in. za 
rywali Wolfbrandta (Szwecja), 
i Webstera (Anglia), Czewgun- 
Desmeta (Belgia), Steinesa 
(Niemcy), Pearmana (USA) i Di- 
jana (Francja), Iwakin-Winta 
(Jamajka), Mac Miliana (Austra­
lia), Ringa ( Szwecja). Najłat­
wiejszy przedbieg wylosował — 
jak z tego widać — Modoj.

Wszyscy w Helsinkach z nie­
cierpliwością oczekują wyników 
losowań dalszych konkurencji 
biegowych. Rzecz jasna, że naj­
większe zainteresowanie wzbu­
dza losowanie biegów na 1500 
m i 5000 m. Z kim pobiegnie 
Jungvirth, a z kim Zatopek, a 
z kim Reff, Slijkhuis, Chatavey, 
Anufriew? — oto są pytania. 
Nas interesują przede wszyst­
kim przeciwnicy Graja i na­
szych 1500-metrowców: Potrze­
bowskiego, Długoborskiego 1 Le­
wandowskiego.

mieszkan.ee


Uwaga, podróżni! 

Komunikat 
Ministerstwa Kolei

Ministerstwo Kolei podaje do 
wiadomości, że w związku z 
przewozem uczestników Zlotu 
Młodych Przodowników — Bu­
downiczych Polski Ludowej 
do Warszawy, w dniach od 19 
do 23 lipca br. nastąpi ograni­
czenie ruchu osobowego na 
PKP.

W szczególności w dniach od 
19 do 23 lipca wstrzymane będą 
przejazdy grupowe podróżnych 
(wycieczki, zjazdy itp.) na tra­
sach przejazdu uczestników Zlo­
tu.

W dniach odjazdu uczestni­
ków Zlotu pociągami pasażerski­
mi z miast wojewódzkich do 
Warszawy, tj. 19 i 20 lipca na 
stacjach wyjściowych tych po­
ciągów sprzedaż biletów dla po­
dróżnych indywidualnych dosto­
sowana będzie do ilości miejsc 
siedzących przeznaczonej w po­
szczególnych pociągach dla po­
dróżnych indywidualnych.

W dniach wyjazdu uczestni­
ków Zlotu z Warszawy 22 i 23 
lipca, podróżni indywidualni bę­
dą mogli korzystać z pociągów 
odjeżdżających z dworców: War­
szawa Główna, Warszawa 
Wschodnia i Warszawa Wileń­
ska tylko ze specjalnymi 1. ;po- 
nami, uprawniającymi do naby­
cia biletów na przejazd pocią­
gami komunikacji dalekobież­
nych. Kupony będą wydawane 
przez specjalne kasy biletowe 
na wymienionych dworcach.

W dniach odjazdu i przyjazdu 
uczestników Zlotu wstrzymana 
będzie sprzedaż biletów perono­
wych na stacjach miast woje­
wódzkich oraz na stacji War­
szawa Główna, Warszawa 
Wschodnia i Warszawa Wileń­
ska.

Potężna manifestacja w Paryżu
Ludność wyraża wolę walki o pokój

(Dokończenie ze str. 1) 
poprzedzona wielkim trans­
parentem.

Liczna grupa intelektuali­
stów francuskich stwierdza, 
że „Rozwój sztuki i nauki 
możliwy jest jedynie w cza­
sie pokoju".

Następnie defilują mani­
festanci ze wszystkich przed 
mieść Paryża i z poszczegól­
nych dzielnic stolicy. Prze­
suwają się niekończące się 
szeregi patriotów francus. 
skich republikanów, rea­
lizujących jedność w obronie 
zagrożonej wolności i poko­
ju. Brzmią okrzyki na cześć 
Jacąues Duclos.

Grupa żołnierzy francu­
skich, zwolnionych z niewo­
li przez vietnamską Armię 
Ludową, żąda położenia kre­
su wojnie z Vletnamem.

Niezmiernie liczne grupy 
młodzieży przechodzą przed 
trybuną ze śpiewem,'manife­
stując swą wiarę w lepsze 
jutro. W pierwszych szere­
gach kroczy znaczna grupa 
młodzieży polskiej w strojach 
narodowych z portretami Ko­
ściuszki, Chopina, Wróblew­
skiego, Dąbrowskiego, Marli 
Curie-Skłodowskiej.

Aby jak najszybciej wykonać zobowiązania

Nowe sukcesy 
w zwycięskiej realizacji
WARSZAWA (PAP)
Według nadchodzących ze Śląska meldunków, na czo­

ło realizujących zobowiązania lipcowe załóg przemysłu 
węglowego wysunęli się ostatnio górnicy z kopalń ryb­
nickich.

Pomyślnie przebiega wykonywanie zobowiązań jako­
ściowych, podjętych przez załogi przemysłu garbarskie, 
go, kolejarzy, włókniarzy i pracowników spółdzielń pra­
cy.

W czołówce przodujących 
w I dekadzie lipca kopalń 
polskiego przemysłu węglo­
wego znalazły się 4 kopalnie 
Rybnickiego Zjednoczenia 
Węglowego — „Rydułtowy", 
„Ignacy", „Chwałowice" i 
„Rymer". Dzięki ofiarnej 
pracy kopalń rybnickich, a 
zwłaszcza tych przodują­
cych załóg, całe zjednoczenie 
wykonywało do 13 lipca br. 
plany dzienne przeciętnie w 
101,1 proc.

Mimo poważnych trudno­
ści, górnicy kopalni „Ryduł­
towy" ambitnie walczą o 
pełną realizację swego zo­
bowiązania. Wysoko prze­
kraczając dzienne pdany, 
przodkowe brygady ścianowe 
i rywalizujący indywidual­
nie rębacze wydobyli już 
dodatkowo prawie 5.500 ton

Ogromny portret Maurlce 
Thoreza wywołuje burzę o- 
klasków. „Jedność w obronie 
pokoju i republiki!" „Będzie, 
my bronili naszej wolności!", 
„Jedność przeciw faszyzmo­
wi!", „Jedność wszystkich pa­
triotów!" — brzmią okrzyki.

Potężna manifestacja ludu 
Paryża zakończyła się w go- 
dżinach wieczornych.

Prowokacyjne 
zarządzenie 
władz 
zachodnio-niemieckich

BERLIN (PAP)
Agencja ADN donosi, że 

władze zachodnlo-niemieckie 
zarządziły w dniu 12 brn. za. 
mknięcie 56 dróg, prowadzą­
cych z Berlina zachodniego 
do Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej.

W pierwszej połowie bieżą­
cego tygodnia na 119 drogach 
będą ustawione barykady. 

węgla ponad plan. W dniu 
11 bm. zameldowano o wy­
konaniu planu dziennego w 
110,7 proc.

Spośród oddziałów produk. 
cyjnych na czoło wysuwa się 
załoga oddziału III, kiero­
wana przez sztygara Ed­
munda Stokłosę, która wy­
konuje plany dzienne w 119 
proc.

♦ • •
Cenne zobowiązania reali­

zuje załoga spółdzielni pracy 
stolarzy „Rozwój" w Rado- 
miu. Od dłuższego czasu 
spółdzielnia ta borykała się 
z trudnościami w wykonany- 
waniu planów produkcyj­
nych. Przyczyną tego były 
niskie kwalifikacje robotni­
ków i słabo wyposażony 
park maszynowy.

W czynie lipcowym zało­
ga spółdzielni rozpoczęła 
walkę o całkowite wyelimi­
nowanie brakoróbstwa.
Wprowadzono w zakładzie 
tzw. małą mechanizację, do­
prowadzono napęd indywi­
dualny do każdej maszyny, 
sprowadzono kilka innych 
maszyn. Plany produkcyjne 
doprowadzono do każdego, 
najmniejszego stanowiska 
warsztatowego. Załoga współ 
nie z kontrolą techniczną 
spółdzielni postanowiła do 
końca roku produkować me­
ble tylko w pierwszym ga­
tunku.

Piękne sukcesy w realiza­
cji czynu lipcowego uzysku­
je załoga stacji Wrocław — 
Brochów. Z poszczególnych 
brygad nadeszły już liczne 
meldunki o pełnym wykona­
niu zobowiązań, mających 
na celu polepszenie jakości 
pracy. M. in. brygada usta­
wiaczy, pracująca pod kie­
rownictwem Bronisława 
Pieńkowskiego, przetoczyła 
w ramach zobowiązań 50 
tysięcy wagonów bez awarii, 
a zespół Antoniego śmiej- 
czaka — 40 tysięcy wagonów. 
Ogółem w czynie lipcowym 
kolejarze brochowscy zobo­
wiązali się bezawaryjnie 
przetoczyć 500 tysięcy wago­
nów. Dotychczasowe wyniki 
świadczą, że zobowiązanie 
to zostanie do 20 lipca br. 
poważnie przekroczone.

r

Doskonałe osiągnięcia za­
notowała drużyna parowozo­
wa Teofila Zygmuntczyka, 
która przejechała już 12 ty­
sięcy km bez płukania ko­
tła, tj. o 2 tys. km więcej 
niż przewidywało zobowią­
zanie i zaoszczędziła przy 
tym 112 ton węgla. W pełni 
zrealizowali swoje zobowią­
zanie również maszyniści 
Edward Kułakiewicz i Wła­
dysław Maj orczyk, przejeż­
dżając ponad 13 tys. km bez 
płukania kotła.

w Poznaniu
W Poznaniu odbył się wal­

ny Zjazd delegatów Zjedno­
czonego Stronnictwa Ludowe­
go z woj. poznańskiego z u- 
działem 501 delegatów i go­
ści. W Zjeździe wzięli rów­
nież udział: sekretarz KW 
PZPR — Hetmańska, prezes 
wojewódzki ZSPh — Kaczor, 
przedstawiciel Prezydium 
WRN — Szczerbal, przedsta­
wiciele NKW — ZSL z War­
szawy pos. Dachów i pos. Wy- 
cech, delegaci Zakładów im. 
J. Stalina i Narzędzi Rolni­
czych oraz chłopi z gromady 
Kruszewnia w pow. poznań­
skim, którzy uczcili Zjazd za­
łożeniem spółdzielni produk­
cyjnej w swojej gromadzie.

Referat sprawozdawczo-po- 
lityczny wygłosił wiceprezes 
Woj. Komitetu Wykonawcze­
go ZSL — J. Koj. W dyskusji 
wzięło udział 25 osób.

Zjazd dokonał wyboru no­
wych władz wojewódzkich 
Stronnictwa. W skład Pre­
zydium WKW weszli: prezes 
— J. Koj, wiceprezesi — Ma­
linowski i Najder, przewód, 
niczący Spółdzielni Produk­
cyjnej w Nieczajnie w pow. 
obornickim, sekretarz — Sza- 
roch. (g)

PCK 
wzmaga walkę 
z alkoholizmem

Wszystkie terenowe ogni­
wa Polskiego Czerwonego 
Krzyża przystąpiły' do wzmo­
żonej walki z alkohoUzmern.

Poważną rolę propagando­
wą spełniają dwie ruchome wy­
stawy PCK, które w czasie 
pierwszych 6 miesięcy br od­
wiedziły miasta i -vsle woje­
wództwa zielonogórskiego, 
gdańskiego 1 warszawskiego.

WARSZAWA żyje Zlotem. 
Zbliżający się termin 
przyśpiesza tempo prac 

na MDM.ie. Na cześć Zlotu 
kwitną drzewa i kwiaty posa­
dzone kilka dni temu w no­
wej dzielnicy. Rozpościerają 
się zielone trawniki na upo­
rządkowanych terenach Cen­
tralnego Parku Kultury. No­
we, wspaniałe gmachy po­
zbywają się siatki ruszto­
wań.

Każdy dzień i każda noc, 
która upływa w świetle re­
flektorów na budowie, przy­
bliża wielkie święto Młodzie­
ży, każdy dzień i każda noc 
sposobi Warszawę na przyję­
cie gości, żeby im było u nas 
jak najwygodniej!

Zaczną się zjeżdżać ze 
wszystkich stron Polski już 
19. Będzie im z pewnością w 
drodze towarzyszyć piosenka. 
Ot, choćby popularny „Po­
ciąg zlotowy”. Kwatery cze­
kają, czekają na dworcu u- 
śmiechnięci — za chwilę już 
znajomi — koledzy z War­
szawy . I warszawskie tak­
sówki — prócz samochodów i 
autokarów, których kierowcy 
zgłosili swój udział w trans­
portowaniu gości.

Ten dzień upłynie jeszcze 
w rozgwarze przygotowań i 
powitań. Następny tj. 20 lip­
ca zacznie się uroczystym o- 
twarciem Zlotu na wielkim 
stadionie Wojska Polskiego. 
Przedstawiciele rządu i par­
tii wezmą udział w central­
nym spotkaniu zwycięzców 
Czynu Zlotowego, udekorują 
najlepszych z nich odznacze­
niami państwowymi oraz od­
znakami „przodownika pra­
cy” i „przodownika wyszko­
lenia bojowego i polityczne­
go”.

W tym samym czasie, w 
miasteczkach zlotowych, na 
stadionach Spójni, Kolejarza 
i CWKS powitają Zlot grupy 
delegatów z całej Polski. 
Głośniki radiowe poniosą, sło­
wa powitalne przez całe mia­
sto, od wybrzeża aż po osie­
dla Muranowa i Mokotowa, 
od Trasy W—Z po Grochów, 
Wierzbno i Wolę. Po połud­
niu niebo zaludni się sylwet­
kami samolotów — nasze e- 
skadry lotnicze z powietrza 
prześlą pozdrowienie zlotowe 
200 tysiącom delegatów. A 
wieczorem na placach i w 
parkach Warszawy królować 
będzie taniec, śpiew i pio­
senka. Cała stolica uczestni­
czyć będzie wraz z gośćmi w 
wielkiej zabawie zlotowej. Na 
Mariensztacie, na Placu Zwy­
cięstwa, w Parku Bielańskim 
wystąpią zespoły artystycz­
ne z całej Polski, ale bawić 
będziemy . się z pewnością 
wszędzie. Wystarczy skrawek

jezdni albo chodnika, żeby 
sformować tańczące i śpie­
wające koło! Przy ogniskach, 
w miasteczkach zlotowych, 
spotkają się z młodymi star­
si towarzysze pracy. Opowie­
dzą starsi młodym o latach 
walki o taką właśnie Polskę, 
która ich dziś otacza, w któ­
rej uczą się, pracują i bawią.

Następny dzień lipcowego 
święta pozdrowi naszą przo­
dującą młodzież słowami bra­
terstwa i przyjaźni od przed­
stawicieli delegacji zagra­
nicznych przybyłych na uro­
czystości zlotowe. Centralną 
uroczystością tego dnia bę­
dzie wiec na Służewcu, który 
odbędzie się w godzinach 
przedpołudniowych. Na wie­
cu przemawiać będą m. in­
nymi przedstawiciele ŚFMD.

Po uroczystości na Służew­
cu — imprezy sportowe, biegi 
narodowe, zawody motocy­
klowe, międzypaństwowy 
mecz piłki nożnej Polska— 
Rumunia, regaty motorowe, 
kajakowe i żaglowe — 1 wie­
le innych. Po południu tego 
dnia tłumy warszawiaków i 
grupy gości ściągać będą nad 
Wisłę strojną i świąteczną — 
zdobną sylwetkami statków, 
udekorowanych jachtów, ka­
jaków, łodzi i ślizgowców’. 
Fanfary na mostach obwie­
szczą początek wielkiego wiś­
lanego karnawału. Tysiące 
rakiet i ogni sztucznych roz­
świetli ciemność. Koło Płyty 
Czerniakowskiej, na terenach 
Młodzieżowego Parku Kultu­
ry, niekończące się piosenki 
przeplotą się z tańcem i 
programem mówionym. Na 
estradę wbiegać będą wciąż 
nowe zespoły regionalne. Or­
ganizatorem i gospodarzem 
zabawy będzie prasa mło­
dzieżowa.

W karnawale wiślanym 
weźmie udział ponad 100 tys. 
delegatów. Gwarno i wesoło 
będzie w tych godzinach jed­
nak nie tylko na wybrzeżu, 
ale i wr całej Warszawie. W 
teatrach i kinach podejmie 
stolica gości najlepszym, sta­
rannie dobranym repertu­
arem.

Trzeci dzień Zlotu zbiega 
się z wielkim świętem Wy­
zwolenia Narodowego. Po 
centralnej manifestacji na 
Placu Zwycięstwa młodzież 
złoży ślubowanie. Później 
długie, wielotysięczne kolum­
ny przemaszerują nowym, 
wspaniałym Placem MDM — 
stanowiącym dumę i chlubę 
socjalistycznej Warszawy.

Jeszcze raz w tej potężnej 
defiladzie zamanifestuje mło­
dzież swą wolę służenia Oj­
czyźnie, jeszcze raz da wyraz 
swojej postawie, niezłomnej 
woli czuwania nad Jej spoko, 
jem i rozkwitem, (dw)

— Jedziemy? — zatrzymała się, oczy przez sekundę 
jakby odwróciła i zaraz wybuchła: — wszyscy jadą, 
Beckowa już pięć kufrów wysłała, Kośclałkowska, nawet 
pani premierowa, ta francuska dziwa... — wystrzeliła 
wściekłością i targnęło ją w tył, ręką oczy przesłaniając: 
— zapomniałam, nie jestem panią ministrową, nie jestem 
nawet żoną...

Ten babski bekot, oburzający sam w sobie, był jednak 
tak odmienny od jego normalnych w tym czasie zgryzot, 
że nie wywołał w nim wybuchu. Na odwrót zabrał się do 
pocieszania i obiecanek. Że na pewno, razem z mini­
strami...

— Bo rozumiesz... — bąkała dziecinnie marszcząc usta 
— moja sytuacja w tych sferach taka niejasna fałszy­
wa, obraźliwa dla mnie. Na przyjęcia mnie się nie zapra­
sza, chyba razem z innymi aktorkami. Na wyścigach, w 
Zakopanem, wszędzie czuję się upośledzona... A przecież 
ty, ty mój miły, tyś wart dziesięciu, prawda? dziesięciu 
ministrów... W tobie cała nadzieja tego paskudnego kra­
ju! Więc gdybym została, a tamte... To gorzej od po­
liczka...

Nadstawiła mu ten policzek. Umówili się, że będzie 
czekać gotowa. Mimo tych niedorzeczności jakoś go uspo­
koiła, wracał głowę wysadziwszy przez okno samochodu, 
patrzył.

Ponura była Warszawa tego przedwieczoru. Dymy da­
lekie nad Wolą rozpływały się w ciemną, deszczową chmu. 
rę. Ulice pustawe, tylko przy głośnikach tłumy. Jakby 
wszyscy schudli naraz — tak zaostrzyły się im rysy twa­
rzy^ poczerniały oczodoły, spojrzenia nabrały czegoś nie­
nawistnego. Na rogu Marszałkawskiej samochód zwolnił, 
fale czyjegoś napuszonego i histerycznego zarazem głosu, 
jezdnia zatarasowana tłumem ludzi z zadartymi pod­
bródkami — wsłuchani w głośnik. Ach, to jest ich naj­
nowsze bóstwo, to jest nasz polski Kej po de Liano!

Szofer trąbił, nie bardzo to działało. Umiastowski dud­
nił w ulicy, groził, zaklinał, zapewniał, straszył. Ludzie 
niechętnie oglądali się na drepczący w miejscu samochód, 
szlify pułkownikowskie nie robiły wielkiego na nich wra­
żenia, przygadywali nawet ze złością o dygnitarzach w li­
muzynach.

Już wyminęli zbiegowisko, gdy jakaś stara baba, gruba 
1 rozkudłana, w rozmamlanym, czarnym żakiecie, zajrzała 
do samochodu: — pułkowniku! — krzyknęła. — Przecież 
to pułkownik Rąbicz! Nie poznaje mnie pan? Jak to, na 
zamku...

— Jazda — szepnął gniewnie do szofera. Obejrzał się, 
gdy już byli daleko. Baba stała jeszcze, żałośnie za nimi 
patrzyła, potem podreptała z powrotem pod głośnik. To 
ta, jak ją? Gejs? Przyjaciółka Burdy! Nie brakło w tym 
stwierdzeniu satysfakcji, zeszła na psy burdzina zausz­
nica, po ulicy na piechotę się pałęta, ze zwykłym bydeł- 
kiem wystaje przed głośnikami.

Puławska, Rakowiecka, skręcili zaraz w prawo. Warty 
przy bramie Rąbiczowi wszystko z głowy wyleciało: To­
maszów, Narew! Ledwo po schodach zbiegł na dół dopa- 
dli go naraz Leszczyński, ślizowski, jeszcze paru, nie­
znanych.

ślizowski okazał się najżwawszy, w kąt ciemny go zacią­
gnął: — bardzo źle — szeptał — pod Ostrołęką do trzystu 
czołgów, drugie tyle pod Różanem...

— Nie może być — wyrwało się Rąbiczowi, nie zdążył 
wypytać o szczegóły, gdy któryś z tych nieznanych gwał­
tem mu wepchnął kopertę, ciężką i sztywna od pół tuzina 
lakowych pieczęci: — od pana ministra Burdy, bardzo 
pilne, proszę pokwitować!

Leszczyński na ucho: pan marszałek się niepokoi, trzy, 
nasta dywizja...

Roztrącił wszystkich, ślizowski parę kroków biegł z nim 
jeszcze, szeptał: na Bug, raz, ewakuacja, dwa, bardzo 
niedobrze...

18.
— Brednie, brednie! — krzyczał Burda, pięścią wali’ 

io stole. — Na głowę upadł ten Rąbicz. Przecież to zna- 
zy pełny paraliż w Warszawie! Biura, fabryki, wodociągi

elektryczność, wszystko! Jak można coś podobnego... Mu- 
sieliście przekręcić!

— Ależ, panie ministrze, — Hasko był blady, palce mu 
latały, gubił papierki, chylił się, podnosił: — pan pułkow­

nik osobiście... że sytuacja krytyczna, że lada moment 
Warszawa może być odcięta od wschodu... że ratować po­
borowych... dla odtworzenia odwodów...

— Brednie — coraz bardziej rozpalał się Burda. — Cóż 
on sobie wyobraża! Taki apel — to dwieście — trzysta ty­
sięcy ludzi. A ile pójdzie z tym kobiet? Potok, powódź! 
Zaleje wszystkie szosy! Zdezorganizuje wszystko! Drogi 
nie do użytku dla wojska! A co będzie jeść ta szarańcza? 
Brednie!

Hasko wreszcie złapał wszystkie papierki, krzyk Burdy 
widać go uspokoił, stał teraz chyląc lekko głową, czekał.

— Brednie! — jeszcze raz powiedział Burda, chwilę po­
myślał, błysnęło mu, że Rąbicz nie bez kozery próbuje ta­
ką sprawę z nim właśnie uzgadniać. Prowokuje! Jak wte. 
dy, z Piekarami! żeby potem roztrąbić: Burda panikarz! 
Ba, za taką sprawkę i kulę w łeb można dostać! Uspokoił 
się także, ucieszony, że szybko pomysł rąbiczowski rozszy­
frował, pytając, popatrzył na Haśkę.

— Zameldowało się znowu trzech starostów, z Pomo­
rza...

— Szczury uciekają! Do komisarza cywilnego! Niech im 
da bobu! Dalej!

— Z Kieleckiego brak wiadomości, poza Radomiem...
Burdzie pękł trzymany w ręku ołówek. Cisnął do kosza.
— Pan premier?
— Na inspekcji, w Aninie. Sprawdza schrony... pod 

względem zapasów wody...
Patrzyli sobie w oczy. Hasko znów miał ten niewinny, 

bezmyślny wyraz twarzy i znów równowaga Burdy pękła:
— Co się pan gapi? — wrzasnął. — Co ma znaczy ten 

angielski spokój w pańskich oczętach? Nie podoba się 
panu pan premier?

— Ależ, panie ministrze...
— Ostrzegam pana! Ja wiem, co w waszych kołach o 

panu premierze się rozpowiada! Nie ścierpię! — bił pięś­
cią w stół, aż dygotały ołówki, noże do papieru, popiel­
niczki, cały podręczny warsztat męża stanu. — W cza­
sach wojennych! Defetyzm! Sabotaż! Do Berezy! — wy­
rżnął dłonią z taką siłą, że oprawiona w ciemną skórę 
fotografia Piłsudskiego z własnoręczną dedykacją pod­
skoczyła i padła na płask.

(Dalszy ciąg nastąpi)
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iVo Krótkiej fali

Obrońcy wolności"i?
•Holenderska gazeta „Het 

Parol“ prowadzi kącik odpo­
wiedzi. Ostatnio jeden z czy­
telników rzucił pytanie na te 
mat batalionu holenderskiego 
walczącego w Korei pod Ha­
gą ONZ. Oto odpowiedź re­
dakcji: „Z przykrością nale­
ży stwierdzić, że wielu na­
szych żołnierzy walczących 
na Korei, dopuściło się w Nie­
dalekiej przeszłości licznych 
przestępstw. Część z nich 
służyła pod znakami hitle­
rowskimi, a drudzy byli człon 
kami holenderskiej partii fa­
szystowskiej. Jeszcze inni, z 
tego tylko powodu wyruszyli 
na Koreę, aby ujść przed 
karą więzienia**.

*

ŻNIWA W PEŁNI
■ VChłopi przyspieszają zbiór plonów

Ostatecznie takie stwier­
dzenie nie jest znowu rewe­
lacją. Tak bywa przecież we 
wszystkich legiach zawodo­
wych i w oddziałach tra- 
hanckich. Jedno jest wszakże 
nowym. Poszli walczyć w 
imię „wolności**,  aby jej sa­
mi nie utracili. Tej za 
kratkami...

OMEGA

Rozległe pola Wielkopolski 
z każdym dniem przybierają 
inny widok. Tam, gdzie wczo 
raj falowało dorodne zboże, 
dzisiaj stoją już stożkowate 
mendle. Sprzęt zbóż rozpo­
częli chłopi pracujący przy 
pomocy większej, niż ub. la­
tach, liczby maszyn żniw­
nych. Niektóre gromady po­
wiatu śremskiego dokonały 
pierwszych zbiorów już 10 
bm., a wszystkie wsie tego 
powiatu przystąpiły na dobre 
do żniw od wtorku.

W gminie Mosina pierw­
szy skosił zboże, podorał i za­
siał poplony Wincenty Sikor­
ski z Sawinek, a następnie 
średniorolny Walasiak z 
Brodnicy. Dzięki zobowiąza­
niom lipcowym, które przy­
sporzą 326.651 zł oszczędno­
ści, wszystkie gromady w tej 
gminie ukończą żniwa o 5 
dni wcześniej. Skrócenie ter­
minu prac, związanych z ko­
szeniem i omłotami, przynie­
sie 128.518 zł oszczędności.

Dotychczas sprzęt zbóż od­
bywa się najsprawniej w 
spółdzielniach produkcyj­
nych. Znać tam sprężystą 
organizację 1 dobre przygoto­
wanie. W Żabnie, Krasinku i 
Kraśnie spółdzielcy skrócą

Młodzież sięga po skrzydła
Stanęli przy brzegu chód. I bym nigdy lotnikiem, gdyby 

nika nieruchomo, z oczyma j nie władza ludowa”, 
utkwionymi w niebo. Milczę. .
li. Dopiero gdy samolot pru-1 *
jąc jak strzała błękitny prze­
stwór zniknął za horyzon- 

charaktery.
odrzutowca 
przerwanej

tern, gdy zamarł 
styczny poświst 
— powrócili do 
rozmowy.

Nie ma w tym 
go, że młodzież garnie się do 
lotnictwa. Czyż istnieje bo­
wiem inny zawód, który by 
pełniej ucieleśniał marzenia 
o bohaterskich czynach, o ży­
ciu pełną piersią? Jakże u- 
rzekającą wymowę dla każ. 
dego młodzieńczego serca ma 
śmigły lot ponad chmurami, 
niemal tak samo wysoko, jak 
wysoko wzlatują młodzieńcze 
marzenia o twardych próbach 
wymagających hartu, odwa­
gi, wytrwałości i szczerego 
patriotyzmu, o poświęceniu i 
koleżeństwie.

Nie ma w tym nic dziwne­
go, że młodzież interesuje się 
lotnictwem, skoro minęły te 
czasy, kiedy zawód lotnika 
dostępny był jedynie garstce 
wybrańców.

\ *
„O lotnictwie marzyłem od 

najmłodszych lat — mówi o- 
ficer Janusz Malinowski. — 
Oczywiście tylko marzyłem, 
gdyż w warunkach przed- 
wrześnlowych, ja jako nie 
należący do uprzywilejowanej 
klasy wyzyskiwaczy, nie mia. 
łem najmniejszych szan na 
zrealizowanie swych aspira­
cji.”

Mieszkali całą rodziną 
pięciu braci i rodzice — w 
dnej nędznej izdebce 
przedmieściu Siedlec.

nic dziwne-

Młodzi chłopcy obserwują­
cy z brzegu chodnika lot od­
rzutowca, na pewno ani przez 
chwilę nie wątpią, że będą 
lotnikami. Nie pamiętają 
tych czasów, w których wy­
rastali synowie rodziny Mali­
nowskich. Wiedzą i traktują 
to jako rzecz naturalną, że 
dla nich, młodzieży Polski Lu. 
dowej, wszystkie drogi stoją 
otworem. Także — o ile star­
czy zamiłowania i wytrwało­
ści w pracy — droga awansu 
w lotnictwie. T. J.

zbiór plonów co najmniej o 5 
dni, szybciej dokonają omło- 
tów j wcześniej odstawią 
zboże. Staranny i planowy 
przebieg żniw zapewnia do­
brze zorganizowana w mosiń­
skiej gminie pomoc sąsiedz­
ka. Nie trzeba gospodarzom 
przypominać o wypełnieniu 
tego społecznego obowiązku, 
gdyż sami zgłosili się do po­
mocy 42 chłopom.

Każdemu uczciwemu rol­
nikowi zależy na tym, aby 
gromada, w której zamie­
szkuje wyróżniła się do­
kładnością, sumiennością i 
szybkością przy sprzęcie bo­
gatych w tym roku plonów, 
bo tylko w takim wypadku 
będzie mogła uzyskać propo­
rzec przechodni. Posiadacza­
mi jego są obecnie mało 
i średniorolni chłopi z No­
winek. Czy utrzymają tę 
cenną nagrodę? O jej zdoby­
cie walczą zarówno chłopi z 
Krajkowa, którzy plan od­
stawy zboża wykonają do 10 
sierpnia br., jak i mało i 
średniorolni z Brodnicy i 
Borkowic, którzy skrócą 
żniwa o 6 dni. Na suk­
cesy całej gromady skła­
dają się osiągnięcia poszcze­
gólnych gospodarzy. Zdaj ą 
sobie z pewnością z tego spra 
wę Antoni Wolski 1 Józef 
Plenzier z Nowinek oraz Ig' 
nacy'Rathe z Grzybna, jeśli 
starają się zasłużyć na mia­
no przodujących w pracach 
żniwnych i chcą pociągnąć 
za sobą całą gromadę. Można 
już zaryzykować twierdzenie, 
że prawie wszystkie PGR-y w 
powiecie śremskim dzielnie 
się spiszą przy koszeniu i u- 
sta wianiu zboża, a potem 
przy omłotach. Sprawny i 
szybki bowiem jest dotych­
czasowy przebieg żniw. W 
PGR Sowiniec i Brodnicy 
skoszono już znaczne obszary 
i przewidywany termin za­
kończenia wszystkich prac 
zostanie, według opinii przo­
downika pracy Stanisława 
Dzierżniaka, w dużym stop­
niu skrócony.

Nie tylko w powiecie śrem- 
skim wcześnie przystąpiono 
do żniw. 10 bm. rozpoczęły je 
również gminy Piaski, j Po­
niec, a częściowo także Kro­
bia w pow. gostyńskim. Zbiór 
plonów ułatwią tam ośrodki 
maszynowe, którym nie do­
starczono tylko dobrego 
sznurka do wiązania snopów. 
Innym czynnikiem przyspie­
szającym prace żniwne jest 
pomoc sąsiedzka oraz pomoc 
ekip z miast. Pracownicy go­
styńskiej cukrowni postano­
wili w czynie lipcowym usta­
wić 100 ha zbóż i do podej­
mowania podobnych zobowią 
zań wezwali inne zakłady 
pracy. Pomagają one pań­
stwowym gospodarstwom rol­
nym, z których dotychczas 
wyróżnia się w żniwach ma­
jątek żytowiecko. Podjęte 
przez jego załogę z okazji 
świętą lipcowego zobowiąza­
nia przyczynią się do przy­
spieszenia zbioru plonów o 2 
dni. W pracach polowych 
wyróżniają się tutaj Stefan 
Tal, Fr. Klupś i Antoni Gór­
ski.

Gromady Drzewce i Jani- 
szewo w gminie Poniec naj­
wcześniej rozpoczęły żniwa i 
wszystko przemawia za tym, 
że jako pierwsze je zakończą. 
Mało • i średniorolni chło­
pi z Janiszewa biorąc u- 
dział we współzawodnictwie, 
chcą do końca sierpnia wy­
konać plan odstawy zboża. 
Największe zmartwienie rol­
ników z gminy Poniec sta­
nowi niedostateczna ilość ma 
szyn żniwnych, z których kil­
ka już się zepsuło i brak 
kompletów omłotowych. Stąd 
też trzeba wykorzystać w 
pełni wszystkie kieraty. Po­
mimo tych trudności gospo­
darze z tej gminy skrócą 
żniwa o 4 dni i przyspieszą 
podorywki wraz z siewTem po- 
plonów. Wykonanie wspom­
nianych prac przed termi­
nem umożliwi 
siedzka, którą otrzyma 80 
małorolnych chłopów.

Al. K.

Współpraca premiera Pinay'a z de Gaulie m

Budżet rodziny
wytyszną rozwoju uspołecznionego handlu
Jak rozbudowywać sieć 

placówek handlowych, aby 
odpowiadała ona stale zmie­
niającym się potrzebom spo­
łeczeństwa, aby zdolna była 
zaspokoić aktualne wymaga­
nia ludzi pracy? — Znalezie­
nie trafnej odpowiedzi na to 
pytanie, które w warunkach 
rodzącego się ustroju socjali­
stycznego z postulatem coraz 
lepszych warunków byto­
wych wszystkich pracujących 
jest bardzo istotne, nie daje 
spokoju ludziom za właściwy 
rozwój handlu odpowiedzial­
nym.

pomoc są- Biuro Wojewódzkie Miej­
skiego Handlu Detalicznego 
w Poznaniu zwiększając ilość 
swoich sklepów detalicznych 
sięga do analizy domowego

I znów w Łagowie

je­
na 
Do 

szkoły zbyt długo nie chodzi­
li, gdyż... no, wiadomo. Nie­
potrzebne, zbędne były robot­
niczym dzieciom zdolności i 
chęć do nauki w burżuazyj- 
nej Polsce. Ojciec mógł tylko 
z westchnieniem przysłuchi­
wać się rozmowom swoich 
synów, gdy z roziskrzonymi 
oczyma rozprawiali — jakim 
by było dla nich szczęściem 
zasiąść przy drążku stero­
wym samolotu.

Nie tylko Janusz Malinow­
ski, ale także i jego trzej bra. 
cia noszą dziś mundury ofice­
rów lotnictwa. Urealniły ich 
marzenia wkraczające do Sie­
dlec, niosące wyzwolenie woj­
ska Armii Radzieckiej i rzą­
dy ludu w Polsce.

Gdy w listopadzie 1944 ro­
ku najstarszy syn Malinow­
skich otrzymał z RKU kartę 
powołania do służby wojsko­
wej — dwraj jego bracia po­
stanowili mu towarzyszyć. 
Wszyscy zgłosili się do lotnic­
twa. Przyjęto ich. Udostęp. 
niono wykształcenie. W parę 
lat potem najmłodszy z ro­
dzeństwa, Wiesław — „do- 
szlusował” do zespołu. Tak 
czterech braci Malinowskich 
zostało lotnikami. Trzech peł­
ni dziś służbę w Technicznej 
Szkole Lotniczej. Wiesław 
jako pilot-instruktor wycho­
wuje nowe kadry. Uczy mło­
dych pilotów latania na od­
rzutowcach. On właśnie u- 
zupełnia opowiadanie brata 
Janusza słowami: „Nie był.

Ouszczykowo, Obrzycko, Lubniewice
1 i Łagów — to cztery najbliżej Po­

znania położone letniska objęte Fundu­
szem Wczasów Pracowniczych. Nie ulega 
najmniejszej wątpliwości, że Łagów, ze 
swymi rozlewistymi jeziorami i malow­
niczym położeniem wśród bukowych la­
sów, jest najpiękniejszy i rokrocznie 
przyciąga coraz liczniejsze rzesze wczaso­
wiczów i wycieczkowiczów.

Sezon trwa tutaj od początku czerwca 
do końca września. W tym również czasie 
w trzech doskonale urządzonych domach 
wypoczynkowych FWP — „Skarbowcu**,  
„Pocztowcu**  i „Bajce**  — przebywa w 
każdym turnusie około 180 wczasowiczów. 
W świeżo wyremontowanych pensjonatach 
urlopowiczom niczego nie brakuje. Po­
siłki są obfite i smaczne, dni wypoczynku 
urozmaicone organizowaniem wycieczek, 
zabaw i możliwością korzystania z kajaków 
i łodzi żaglowych. Na wczasy wiejskie, 
prowadzone w lipcu i sierpniu przez „Or- 
bis“, zjeżdża do Łagowa około 600 osób; 
na kolonie letnie — ponad 200 dzieci; do 
zamku, przyznanego Związkowi History­
ków Kultury i Sztuki na Dom Pracy 
Twórczej, przybywa w sezonie kilkudzie­
sięciu zwykle naukowców, muzyków lub 
artystów. Dość pokaźna liczba letników 
urządza się prywatnie. W pogodne dni 
świąteczne ciągną nad piękne jeziora licz­
ne wycieczki o przeciętnej liczbie około 
2000 osób. Nie trudno teraz obliczyć, że 
w miesiącach letnich odwiedza Łagów co 
najmniej 25.000 ludzi. Cyfra to niemała, 
wymagająca od instytucji władz lokal­
nych oraz powiatowych zwrócenia więk­
szej uwagi na potrzeby Łagowa i jego go­
ści. Niestety — sprawa roztoczenia opieki 
nad masami przybywających tu letników 
i wycieczkowiczów nie została dotychczas 
podjęta i rozwiązana, mimo że już rok 
temu zwracaliśmy na nią uwagę.

W Łagowie zmieniło się kilka osób na 
odpowiedzialnych stanowiskach, lecz w sa­
mym miasteczku wszystko pozostało po 
dawnemu. Miejscówe stosunki cechuje ka­
rygodny wprost brak troski o potrzeby mie­
szkańców i letników, brak energii, nie­
chlujstwo i apatyczne godzenie się z ist­
niejącym stanem.

Skargi na braki i bolączki stają się gło­
śne i natarczywe. Największą z nich jest 
stały brak chleba. Każdego więc dnia 
przy jedynej w Łagowie piekarni GS-u 
tworzą się długie kolejki, czekające godzi­
nami na pieczywo. Okazuje się, że piekar­
nia zaopatrzona jest dostatecznie w mąkę, 
że urządzenia i piec są w najlepszym po 
rządku, lecz piekarz nie może podołać na­
wałowi pracy. Piekarnia zaopatruje w pie­
czywo domy wczasowe, kolonie dla dzieci 
i gospodę, a w dalszej dopiero kolejności 
miejscową ludność, lecz dla niej pozostaje

tylko kilkanaście bochenków. Bolączkę 
zlikwidowałoby zaangażowanie jeszcze 
jednego piekarza i wprowadzenie pracy 
na dwie zmiany. Niestety — Zarząd GS-u 
niewiele robi, by znaleźć takiego pracow­
nika. W rezultacie łagowianie jeżdżą po 
chleb do Międzyrzecza, odległego od Ła­
gowa o 33 km, a nawet do Świebodzina. 
Bardzo rzadko uda się któremuś z miesz­
kańców nabyć w piekarni bułki — ciastek 
nie ma nigdy. Nasuwa się teraz pytanie, 
dlaczego GS nie zorganizowała dowozu 
Chleba z Międzyrzecza, do którego prze­
cież odstawia się codziennie mleko do 
mleczarni? Czyż nie ma żadnego sposobu 
na zaradzenie złu? I dlaczego sprawą tą 
nie interesuje się PZGS i Powiatowa Ra­
da Narodowa w Sulęcinie?

Inną bolączką jest słabe zaopatrzenie 
w towary sklepów GS-u i gospody, w któ­
rej stołują się uczestnicy wczasów orbi- 
sowskich. Już w początkach bież, roku 
PBP „Orbis**  zawarł umowę z zarządem 
GS-u, mocą której Gminna Spółdzielnia 
zobowiązała się zaopatrywać letników w 
żywność. Wnioski o przydziały skierowa? 
no od razu do Wydziału Handlu PRN w 
Sulęcinie, lecz dotychczas nie zostały one 
uwzględnione. Już w dni zwykłe kierow­
nictwo gospody boryka się z trudnościa­
mi, a w niedziele, gdy do Łagowa zjeż­
dżają wycieczki, sytuacja jest katastrofal­
na. Turyści albo nie otrzymują w ogóle 
posiłków, albo tak nędzne, że biadania na 
małe porcje, na brak masła do chleba, 
na nieurozmaicone obiady i kolacje stają 
się dla obsługi nie do zniesienia.

Nawiasem mówiąc sama gospoda pozo­
stawia wiele do życzenia. Brakuje w niej 
mebli i sprzętu, jadłospisów i cenników, 
obsługa jest nieuprzejma i powolna, ceny 
wyśrubowane. Z napojów chłodzących 
brak limoniad, wody sodowej i ciemnego 
piwa. W tych warunkach klienci szybko 
zrażają się do placówki spółdzielczej i wę­
drują do jadłodajni prywatnej.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
za stan ten odpowiedzialni są: zarząd GS, 
który nie potrafi wywalczyć należnych 
przydziałów i dopilnować porządku w go­
spodzie; PZGS w Sulęcinie, który nie in­
teresuje się zwiększonym w okresie lata 
zapotrzebowaniem Łagowa; Centrala Rol­
niczych Spółdzielni w Zielonej Górze, 
która nie troszczy się o dostateczne wy­
posażenie gospody; Wydział Handlu PRN 
w Sulęcinie, który wnioski o przydziały 
chowa do biurka; Rozlewnia Piw w Świe­
bodzinie ,która wydziela napoje chłodzące 
według jej tylko znanego rozdzielnika.

Nie na tym kończą się bolączki Łagowa. 
Napływ letników i wycieczkowiczów w 
okresie lata wymaga by uruchomiono tu: 
bar mleczny, sklep owocowo-warzywniczy

i stały punkt sprzedaży gazet i czasopism. 
Ten ostatni mieści się od paru dni w go­
spodzie, lecz nie spełnia należycie swego 
zadania. Przy dobrych chęciach wszystkie 
te placówki można by tak zorganizować, 
że miałyby dostateczne obroty, by być 
czynne przez cały rok. Bar mleczny mógł­
by mieścić się w zlewni mleka, stanowiąc 
zarazem punkt skupu jaj, drobiu i pie­
rza oraz miejsce sprzedaży nabiału dla 
ludności miejscowej i letników. Warzywa 
i owoce można by sprzedawać w jednym 
ze sklepów GS-u. Wskazanym by było, 
aby PPK „Ruch**  odstąpił od projektu 
uruchomienia kiosku z gazetami w Łago­
wie, a natomiast otworzył tutaj sklep, w 
którym prócz dzienników i czasopism 
można by nabywać: książki, materiały piś­
mienne, artykuły kosmetyczne, drobna ga­
lanterię i to wszystko, co znaleźć można 
w dużych kioskach dworcowych, 
taki miałby rację bytu przez cały

W końcu kilka jeszcze drobnych 
Pod adresem kierownictwa Domu 
Twórczej Zw. Historyków Kultury i Sztu­
ki pytamy — kiedy wreszcie doprowadzo­
ny będzie do porządku wielki, pusty i stra­
szliwie zaśmiecony budynek przy ul. Ko­
ściuszki, pozostający pod opieką Związku. 
Gmach ten mieści się w samym centrum 
Łagowa i nie przyczynia się do jego ozdo­
bienia.

Byłoby bardzo wskazane, by Prezydium 
GRN w Łagowie bardziej zainteresowało 
się łazienkami na jeziorze i doprowadziło 
do porządku rozbite w nich pomosty wy­
remontowało poręcze i stopnie prowadzące 
na skocznię — bo łatwo tu o wypadki. 
Trzeba również ożywić świetlicę gminną, 
w której jest pusto i smutno. Piękny 
szyld — to jeszcze nie wszystko. A miesz­
kańców należy przyzwyczaić do zamiata­
nia ulic przed domami. Wstyd patrzeć na 
brudy uliczne. Należy również zabezpie­
czyć ładną, lecz po barbarzyńsku dewasto­
waną salę obok Biblioteki Gminnej.

Wszystkie te braki i bolączki sprawiają, 
że masy wczasowiczów i wycieczkowiczów 
wywożą przykre wrażenia z pięknego Ła­
gowa, określając najładniejszą miejsco­
wość na Ziemi Lubuskiej mianem nudnej 
i zabitej deskami dziury. Ta opinia może 
Łagowowi bardzo zaszkodzić. Chodzi prze­
cież o to, by stał się on żywym ośrod­
kiem pracy naukowej i artystycznej, by 
odwiedzało go nie 25, lecz 50 tysięcy ludzi 
rocznie i by przybywający tutaj wczaso­
wicze znajdowali wszystko, co potrzebne 
im jest do fizycznego i umysłowego wy­
poczynku. Pamiętać trzeba, że znaczenie 
1 przyszłość Łagowa zależą od jego popu­
larności, od tego jak będą w nim czuli się 
goście z całej Polski.

Tadeusz Pasikowski

budżetu rodziny jako do wy­
tycznej pracy na najbliższy 
okres. A -więc rodzina wyda, 
je ze swoich dochodów prze­
ciętnie na ubranie tyle, na 
jedzenie tyle, na uzupełnia­
nie gospodarstwa domowego 
jeszcze inną sumę itd. Sto­
sownie do tego MHD buduje 
sieć sklepów tak, by odpowie, 
dni jej procent stanowiły 
sklepy spożywcze, odpowiedni 
odzieżowe i inne. Ostatnio 
MHD uruchamiał szczególnie 
sklepy komisowe, kwiaciar­
nie, meblowe, gospodarstwa 
domowego i odzieżowe. O- 
twieranie właśnie takich skle­
pów stanowi odzwierciedlenie 
zmieniających się stosunków 
społeczno - gospodarczych i 
zapotrzebowań ludności.

Przed kilku jeszcze laty je­
dynym bodajże rodzajem pre­
zentu czy upominku przy 
różnych okazjach była butel­
ka napoju alkoholowego. 
Dziś na uroczystościach ro­
dzinnych prawo bytu odzy­
skały kwiaty, które zastąpiły 
prezenty wódczane. Stąd 
wielkie zapotrzebowanie na 
kwiaty, stąd otwieranie kwia­
ciarń.

Drobna wytwórczość, która 
w dużym stopniu zlikwidowa­
ła już braki wszelkiego ro­
dzaju drobiazgów (wszyscy 
pamiętamy „problem sznuro­
wadeł do butów'*,  z ub. 
roku) zmusiła MHD do o- 
twarcia nowych sklepów ga­
lanteryjnych i gospodarstwa 
domowego. Inne znowuż 
przyczyny kazały MHD roz­
szerzyć sieć sklepów pozosta­
łych branż.

Sklep 
rok.
uwag. 
Pracy

Jak rafowano 
zagrożone plany

W bieżącym roku Biuro 
Wojewódzkie MHD wykona­
ło plan za pierwszy kwartał 
w 98 proc, z tym, że pion 
spożywczy w 101 proc., a pion 
przemysłowy w 95 proc.

Na niewykonanie planu 
przez pion przemysłowy wpły­
nęła przede wszystkim łago­
dna zima, która spowodowa­
ła zmniejszenie zakupów o- 
dzieży ciężkiej i materiałów 
płaszczowych. Był to najistot­
niejszy czynnik, który sprawił, 
że wszystkie województwa 
północne nie wykonały pla­
nów sprzedaży artykułów 
przemysłowych. Wykonały je 
natomiast województwa po­
łudniowe, gdzie zima była o- 
strzejsza.

Aby nadrobić zaległości 
pierwszego kwartału MHD 
zmobilizował wszystkie siły i 
środki. Najlepszą z zorgani­
zowanych w tym celu imprez 
były wiosenne targi MHD, 
które pozwoliły wykonać nie 
tylko zadania półroczne, ale 
nawet je przekroczyć. Powo­
dzenie tych targów skłoniło 
dyrekcje MHD w innych wo­
jewództwach do zorganizo­
wania podobnych na swoim 
terenie (w Gdańsku — na 
molo, w Krakowie — w Su­
kiennicach, w Łodzi — w ha­
lach targowych, we Wrocła-

(Ciąg dalszy na str 4)
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O młodych przodownikach, sukcesach i trudnościach
Poznańskich Zakładów Remontu Maszyn Elektrycznych

Wystawa reprodukcji 
malarstwa rosyjskiego

— O, ten blondyn na lewo
— informuje sekretarz pod­
stawowej organizacji partyj­
nej Skarupski.

Witamy się ze Stanisławem 
Boryną — młodym przodow­
nikiem pracy, delegatem na 
Zlot.

Postawny, silnie zbudowa­
ny Boryna nie daje się dłu­
go prosić i opowiada o sobie:
— Pracuję tu od 1950 roku. 
Co do mojej pracy, to lepiej 
będzie — zwraca się z uśmie-

Ich „£
Do tegorocznych Igrzysk 

Olimpijskich przygotował się 
cały sportowy świat może 
bardziej Intensywnie niż do 
jakichkolwiek poprzednich. 
Podniosła, rozrosła i wyrów­
nała się stawka najwybit- 

Budżet rodziny 
- wytyczną rozwoju 

uspołecznionego handlu 
(Dokończenie ze str. 3) 

wiu — w pawilonach powy- 
stawowych).

Drugim czynnikiem, który 
poważnie wpłynął na wyko, 
nanie planu półrocznego by­
ła sprzedaż wiosenna dla pań. 
W specjalnie wytypowanych 
sklepach zgromadzono pełen 
asortyment towarów np. 
wszystkie rodzaje jedwabiu, 
co ogromnie uatrakcyjniło 
niektóre artykuły. Kilka mi­
lionów złotych dała również 
ratalna sprzedaż odzieży dla 
świata pracy.

Okazało się jak wiele mo­
żna zrobić umiejętną rekla­
mą i stosowaniem atrakcyj­
nych form sprzedaży.

Czynnikiem natury organi­
zacyjnej było powołanie no­
wych samodzielnych dyrekcji 
MHD w Pile, Jarocinie, Ko­
ścianie, Koninie, które potra­
fiły podwoić obroty swoich 
placówek w stosunku do cza. 
su, gdy były one zarządzane 
grzez dyrekcję poznańską, 

'owodzi to, że lepiej zaopa­
trzyły one ludność w towary 
niż czyniła to poprzednio dy­
rekcja poznańska.

Innymi poważnymi czynni­
kami, które przyczyniły się 
do odrobienia zaległości by­
ły: wykonanie w pierwszym 
półroczu planowanej na cały 
rok sieci inwestycyjnej w 85 
proc, zamiast 50 proc., 
przez co sklepy te wcześniej 
zaczęły pracować, szkolenie 
przyzakładowe, w którym 
brało udział 80 proc, pracow. 
ników, akcja współzawodnic­
twa ze szczególnym uwzględ­
nieniem transportu, (odpo­
wiedniego wykorzystania go, 
dostarczania na czas towa­
rów itp.) oraz zobowiązania 
pracowników.

Wszystkie te czynniki po­
zwoliły pionowi spożywczemu 
MHD wykonać plan za pier­
wsze półrocze w 102 proc., a 
pionowi - przemysłowemu w 
101 proc.

Pion spożywczy nie wyko­
nał zadań planowych w mle­
ku, kaszach i przetworach 
zbożowych, w drobiu i jajach, 
a przekroczył je w wyrobach 
monopolowych (104 proc.), w 
cukierkach (114 proc.) , w pie­
czywie (110 proc.), w mące 
pszennej (115 proc.).

Pion przemysłowy przekro- 
czył plany sprzedaży teksty- 
lli (120 proc.), galanterii (109 
proc.), artykułów mydlar­
skich (104 proc.), papieru 
(124 proc.), nie wykonał na­
tomiast planu w odzieży (94 
proc.).

Pochwała Ostrowa
Najlepiej pracującą z dy­

rekcji MHD podległych Biuru 
Wojewódzkiemu była młoda 
dyrekcja ostrowska tzw. „dy­
rekcja ZMP-owska”, która 
mimo mniejszej iloś.' praco­
wników posiada więcej załóg 
ZMP.owskich niż ich jest w 
Poznaniu. Pracuje ona zu­
pełnie bez mank, pod''v ńe 
zresztą jak Leszno i Gniezno.

Najgorzej pracowała dyrek­
cja poznańska, która zrobiła 
91 proc, sumy mank z całe­
go województwa prz’- obrocie 
wynoszącym 38 proc obrotu 
wojewódzkiego. Sytuacja w 
poznańskiej dyrekcji wymaga 
szybkiej zmiany.
_________________ (M. S.) 
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chem do sekretarza •— może 
raczej powie coś tow. Ska­
rupski.

I tow. Skarupski mówi: — 
Boryna jest przodownikiem 
pracy w I kwartale, w którym 
wykonał 276,7 proc, normy. 
Nie gorzej wypadł w II kwar­
tale (238,3 proc.) chociaż 
norma została podwyższona.

— Z okazji Zlotu zorgani­
zowaliśmy w naszym dzia­
le produkcji przełączni­
ków spawarkowych brygadę

1 

nlejszych sportowców; rekor­
dy osiągnęły wyższe granice, 
sztuka opanowania poszcze­
gólnych dyscyplin doszła nie- 
mai do perfekcji.

Coraz trudniej jest zwycię­
żać, coraz mniej pewnych 
faworytów. Aby liczyć na 
sukcesy i faktycznie wygry­
wać, nie wystarczy nawet 
nieprzeciętny talent 1 wro­
dzone uzdolnienia.

Jeszcze w 1936 roku w Ber­
linie wiadomo było, że Owens 
wygra sprinty, a dziś trudno 
przewidzieć na pewno zwy­
cięstwo Zatopka na długich 
dystansach. Wrodzony talent, 
jak widać, przestaje dawać 
stuprocentową gwarancję.

Zjawili się na kolejnych 
olimpiadach pływacy japoń­
scy, piłkarze południowo­
amerykańscy, szybko-biegacze 
murzyńscy dokonując rewo­
lucji w układzie sił, bijąc w 
swoim czasie, na głowę ry 
wali. Dziś nie będzie tak 
wielkich niespodzianek. Dziś 
szanse wyrównały się.

Działacze, trenerzy i zawod­
nicy w krajach kapitalistycz­
nych, znali te prawdy i dla­
tego do Helsinek przygoto­
wywali swoje ekipy wyjątko­
wo starannie. Wyjątkowo sta­
rannie ale i po swojemu, 
szukając rozwiązań i metod 
w kręgu własnego myślenia 
i pojmowania sportu.

Nie szukali nowych kadr 
wybitnych zawodników wśród 
ludu. Nie interesowali i nie 
interesują się masowym roz­
wojem sportu, jako źródłem 
zdrowia 1 siły obywateli.

Nie szukali, bo nie mogli 
szukać nowych metod tre­
ningu, opartych na racjonal­
nych założeniach. Takie me­
tody wymagają kosztów, ba­
dań, naukowych instytutów.

O ileż prościej nie trosz­
czyć się o prawidłowy roz­
wój sportowca, a po prostu 
eksploatować i wyciskać z 
niego co się da.

Poszli więc drogą łowienia 
pojedyńczych gwiazd i wydu­
szania z nich maksymalnego 
wysiłku, aby tylko odnosić 
sukcesy, aby wzbogacić kasy 
prywatnych klubów i własne, 
aby propagandowo wykorzy­
stać zwycięstwa.

Ostatnio francuski, reak­
cyjny dziennik sportowy — 
„Equipe“ alarmował o non­
sensownych, dodatkowych e- 
liminacjach lekkoatletów w 
USA, zarządzonych w celu 
zasilenia pustej kasy Komite­
tu Olimpijskiego. W tej „pu­
łapce dla zawodników" jak 
doniosła „Equipe“ — straci*  
ło formę i miejsce w druży­
nie wielu zdolnych, czoło­
wych zawodników, takich 
jak For i Bragg na 200 m, 
Brown i Gerrman na 800 m, 
Vinney i Haldermar na 110 
m przez płotki i inni.

W 75 rocznicę urodzin zna­
komitego artysty scen pol­
skich Wojciecha Brydzińskie- 
go, odbyło się w Państwo­
wym Teatrze Powszechnym 
uroczyste przedstawienie sztu 
ki L. Rachmanowa „Niespo­
kojna starość" z solenizan­
tem w roli profesora Pole- 
żajewa. Na przedstawienie 
przybył Marszałek Sejmu Wł. 
Kowalski i przedstawiciele 
rządu. Wiceminister Wł. So­
korski udekorował W. Bry- 
dzińskiego krzyżem koman­
dorskim z gwiazdą orderu 
odrodzenia Polski.

• • •
W Domu Sztuki w Byd­

goszczy otwarto wystawę po­
święconą Alejzemu Jiraskowi 
w związku z 100 rocznicą u- 
rodzin wielkiego pisarza cze­
skiego.

* ♦ . ♦
W Muzeum śląskim we 

Wrocławiu otwarto pierwszą 
w kraju wystawę polskiej ce­
ramiki artystycznej, obrazu­
jącą jej rozwój od 1900 r. aż 
do chwili obecnej. W obszer­
nych salach rozmieszczono 
ok. 700 eksponatów. Wystawę 
zamyka pokaz prac studen­
tów wyższych uczelni arty­
stycznych w Warszawie, Po­
znaniu i Wrocławiu oraz eks­
ponaty wykonane przez garn­
carzy ludowych.

* * •
Konkurs ną utwór literac­

ki — (reportaż artystyczny, 
opowiadanie, krótką nowelę) 
— związany z tematyką wiel­
kich budowli planu 6-letnie- 
go — ogłoszony przez Mini­
sterstwo Kultury i Sztuki o- 
raz Związek Literatów Pol­
skich, został rozstrzygnięty. 
Po rozpatrzeniu 41 nadesła­
nych prac, jury postanowiło 
wyróżnić, przyznając po 1500 
zł, prace następujących au­
torów: Heleny Wielowiey- 
skiej — za pracę „Wiosna w 
Gorzowie", Lucjana Wola­
nowskiego — „Ośmiornica", 
Jerzego Janickiego — „Jak 
pracują — to wymyślą" 1 
„śląskie płuca", Tadeusza 
Kurka — „Woda dla śląska" 
i „świt nad Częstochową", 
oraz po 1000 zł prace: Ro­
mana Bratnego, Kamili Chy. 
lińskiej, Marii Jarochowskiej 
i Kazimierza Koźnie ,vskiego.

• • •
Wydawnictwo radzieckie 

„Iskusstwo" przygotowało do 
druku pocztówki z barwny­
mi reprodukcjami dzieł wy­
bitnych malarzy polskich 
wystawionych ostatnio na 
wystawie sztuki polskiej w 
Moskwie. W masowym na­
kładzie ukazały się repro­
dukcje obrazów współcze­
snych malarzy: Podoskiego i 
Kuriatto. Wydane zostaną 
również reprodukcje obrazów 
klasyków realistycznego ma­
larstwa polskiego drugiej po­
łowy XIX wieku: Matejki i 
Gierymskiego.

• « •
Filmowcy obchodzili jubi­

leusz 45-lecia pracy w filmie 
znanego scenografa Józefa 
Galewskiego. Galewski roz. 
począł pracę w filmie w roku 
1907. Niezależnie od tego pra­
cując od r. 1897 dla teatrów 
polskich, był autorem opra­
cowań scenograficznych do 
kilkuset sztuk. Po wyzwole­
niu Galewski bierze bardzo 
czynny udział w rozbudowie 
atelier filmowego w Łodzi.

Przeciętny obywatel pań­
stwa kapitalistycznego, któ- 
r.y często słyszy, że „sport to 
zdrowie", praktycznie nie 
może tej zasady zastosować 
do siebie.

„Sport nie żyje na łaska­
wym Chlebie subwencji pań­
stwowych" — chwalił się nie­
dawno „Głos Ameryki", mó­
wiąc o sporcie amerykań­
skim. Oznacza to, że sport 
uprawia ten, kto ma pienią­
dze, a zatem człowiek zamoż­
ny i dobrze zarabiający.

Nie wynika z tego jednak, 
że sportowcy krajów kapita­
listycznych nie odniosą na 
Igrzyskach w Helsinkach suk 
cesów. Oznacza to tylko, że 
ich sport, oparty na „cyrko­
wym" przygotowaniu poje­
dynczych sław, jest sportem 
bez perspektyw. Oznacza, że 
sport ten, mimo sukcesów, 
jest sportem antyhumani­
tarnym; że obejmuje wąski 
krąg ludzi, że nie wychowu­
je, a deprawuje że nie łąc~y 
narodów a dzieli je.

E. HANKOWSKI

młodzieżową, na którą sądzę, 
brygadzista Rataj nie ma po­
wodu narzekać — mówi z nie­
ukrywaną satysfakcją Bory­
na.

— Czy kształcę się? Wie. 
cie, w dużym stopniu prze­
szkadza mi brak mieszkania. 
Siedzę z żoną „kątem” na 
wspólnym pokoju. Co prawda 
obecnie i Rada Zakładowa i 
Zarząd Dzielnicowy ZMP o- 
biecali, że na pewno już po­
starają się dla mnie o ja­
kieś mieszkanie.

Jesteśmy pewni, że dotrzy­
mają słowa i zrobią wszystko, 
aby Boryna po powrocie ze 
Zlotu otrzymał upragnione 
mieszkanie.

• * * •
Drugim delegatem na Zlot 

jest młodziutka Monika Bal- 
czak. Dzięki swym zdolno­
ściom, sumienności i obo­
wiązkowości w pracy, sympa­
tyczna przodownica nawijal- 
ni wyrabia systematycznie do 
200 proc, normy. Zarobek jej 
w lutym np. wyniósł 780 zło­
tych. Ojciec jej, były robot­
nik rolny, pracujący również 
w PZRME może być dopraw­
dy dumny z takiej córki.

• * ♦
Wszystkie działy Zakładu 

wykonały plan półroczny do 
dnia 10 czerwca. Przodują­
cym jest dział produkcji roz­
ruszników olejowych, który 
ukończył już produkcję za­
planowaną na miesiąc sier­
pień.

Stwierdzić trzeba, że do 
sukcesu całej załogi niemało 
przyczyniła się praca Rady 
Zakładowej i organizacji par­
tyjnej. Jasnym jest, że wiel­
ką rolę w podniesieniu wy­
dajności pracy odegrały po­
dejmowane przez załogę zo­
bowiązania. Zobowiązania 
zlotowe zrealizowane zostały 
do dnia 7 lipca, lipcowe zaś 
w chwili obecnej wykonane 
są w 70 proc.

Doskonale również pracuje 
dział remontu silników elek­
trycznych z 4-krotnym przo­
downikiem pracy Gerhardem 
Kellerem na czele. W związ­
ku jednak ze zwiększającą 
się stale produkcją nowych 
silników elektrycznych — 
zmniejsza się napływ silni­
ków do remontu. Mając to 
na uwadze kierownictwo za­
kładu przestawia częściowo 
dział na produkcję, aktualnie 
na produkcję silników jedno­
fazowych o mocy ułamkowej 
0,37 KW.

• * •
Do Zakładu należy także 

nie związany bliżej z zasadni­

Zabawa, a!e w złym mielcu
W okresie upałów Ru­

sałka staje się najbardziej 
atrakcyjnym miejscem 
wypoczynkowym w Pozna-

Interwencje 
skuteczne

W jednym z listów pt. 
„Dziwne" pisaliśmy o samo­
wolnym zajęciu przez ob. 
Prelową świetlicy w Żabnie 
oraz o trudnościach w uwol­
nieniu świetlicy z „przedsię­
biorczego" lokatora. Notatka 
nasza pomogła. W dniu 12 
lipca br. po blisko półtora­
rocznej okupacji świetlica w 
Żabnie stała się na powrót 
ośrodkiem życia kulturalno- 
oświatowego w gromadzie.

*
Zarząd Koła Polskiego Zw. 

Wędkarskiego w Wągrowcu 
zawiadamia nas, że dyrekcja 
zespołu rybackiego w Miło­
sławiu w wyniku interwencji 
„Głosu" załatwiła prośbę Za­
rządu PZW i udzieliła wszy­
stkim członkom koła wągro- 
wieckiego zezwoleń na po­
łów wędką na wodach PGR.

Notatka nasza pt. „Może w 
grudniu po południu" poskut­
kowała. Magazyniera z punk­
tu skupu złomu w Ostrowie 
Wlkp. pouczono jak należy 
postępować, by uniknąć po 
dobnych wypadków, oraz po 
lecono pobieranie wystarcza 
jącej gotówki z banku.

*
Na dworcu we Wrześni za 

instalowano zegar elektrycz-

czą produkcją dział galwani- 
zacji (niklownia i chromow- 
nia). Dział pracuje bardzo 
wydajnie, z reguły przekra­
czając poważnie miesięczne 
plany. Klientami galwaniza- 
cji są m. in. PKP, MPK z Po­
znania i z Chorzowa, Zakłady 
Stalina, Zakłady Remontu 
Samochodów w Antoninku o- 
raz Fabryka Piast Rowero­
wych. Obecnie zapadła decy­
zja, aby cały ten dział prze­
nieść do budującej się Fabry­
ki Piast Rowerowych w Ba­
bikowie.

Wydaje się jednak, że nie 
byłaby celowa całkowita li­
kwidacja działu galwanizacji 
przy Zakładach Remontu 
Maszyn Elektrycznych, gdyż 
Fabryka Piast nie przejmie 
oczywiście prac wykonywa­
nych dotychczas przez ten 
dział, wiadomo zaś, że zakła­
dów wykonujących podobne 
prace mamy w Polsce ciągle 
jeszcze za mało.

Przydałoby się natomiast 
więcej dbałości o warunki 
zdrowotne tak w dziale gal­
wanizacji jak i w sąsiadują­
cej z nim szlifierni.

• • *
Ponieważ Zakłady wykona, 

ły i zeszłoroczny plan pro­
dukcyjny z nadwyżką, vtyda- 
wać by się mogło, że wszyst­
ko musi tam być w najlep­
szym porządku. Tymczasem 
okazuje się, że robotnicy nie 
otrzymali nagrody za współ­
zawodnictwo za I, II i IV 
kwartał, gdyż nie został wy­
konany plan finansowy.

Stwierdzić trzeba, że pow?.- 
żną część winy za ten stan 
ponosi kierownictwo tech­
niczne Zakładów. Zdarzały 
się wypadki, iż trzeba było 
przerabiać większą partię go­
towych już fabrykatów, które 
dopiero po wyprodukowaniu 
okazały się niezdolne do u. 
żytku; że wyprodukowano 
więcej fabrykatów, niż opie­
wało nietypowe zamówienie, 
że zdarzały się błędy w obli­
czeniach konstrukcyjnych sil­
nika. Wszystkie te niedociąg­
nięcia niewątpliwie przyczy­
niły się do niewykonania pla­
nu finansowego.

W roku bieżącym sytuacja 
uległa już duż;J poprawie, 
tym niemniej należy stanow­
czo wzmóc kontrolę i czuj­
ność, aby na przyszłość wy­
eliminować zupełnie podobne 
niedociągnięcia.

H. RAWSKI

niu. Gromadzą się tu 
wszyscy — starzy i mło­
dzi, spragnieni słońca, wo­
dy i wypoczynku. Kilka 
godzin spędzonych nad 
Rusałką to zastrzyk no*  
wych sił do pracy.

Wszystko byłoby dobrze, 
gdyby nie brak boisk do 
siatkówki. Za najodpo­
wiedniejsze miejsce do 
gry w piłkę młodzież wy­
biera sobie najczęściej te­
ren zajęty przez plażowi­
czów, tuż nad samą wo*  
dą! W rezultacie nie uda- 
je się ani zabawa, ani pla­
żowanie.

Trzeba by wyznaczyć 
boisko przeznaczone spec­
jalnie do gry w piłkę, by 
młodzież mogła uprawiać 
ulubiony sport. (1235)

Odpowiadamy 
Czytelnikom

Gminna Spółdzielnia Samo 
pomoc Chłopska w Kórniku. 
DOKP powiadomiło nas, że 
budowa wagi wagonowej o 
nośności większej niż ta, któ­
rą posiada stacja w Kórniku, 
nastąpi w 1954 r. (698)

L. Mucha, Rumianek. Prezy 
dium GRN, czynsz dzierżaw 
czy winien Pan płacić do 
PBR z tym, że koszty remon 
tu policzone zostaną w czyn­
szu dzierżawczym. (1072)

Dobrze się stało, że udo­
stępniono nam w po­

znańskim salonie Centralne­
go Biura Wystaw Artystycz­
nych wystawę dzieł czoło­
wych artystów rosyjskich u- 
biegłego stulecia. Przegląd 
twórczości z tego okresu uka­
zuje nam wyraźnie te wpły­
wy grup malarskich, które 
oddziałały w pewnym stop­
niu na współczesne malar­
stwo Związku Radzieckiego. 
Oto w roku 1870, zawiązała 
się w Rosji grupa artystów 
wędrujących, „pieriedwiżni- 
kow". Oni to urządzają wy­
stawy w różnych miastach, 
by wnieść sztukę w szerokie 
kręgi społeczeństwa. Artyzm 
swój skierowali na tematykę 
społeczną, wskazując na u- 
cisk możnych, wyszydzając 
burżuazję j jej popleczników 
z szeregów kleru. Rysują o- 
brazy z życia a więc stają 
się pierwszymi realistami w 
malarstwie, które w dobie o- 
becnej wzniosło się w Kraju 
Rad na tak wysoki poziom.

Na czele tych artystów kro­
czy sławny Wasyl Pierow i 
Wasyl Surikow, przedstawia­
jący tragiczne obrazy z ro­
syjskiej przeszłości. Niezwy­
kłym talentem odznaczają 
się dzieła liii Repina (sław­
ne: „Burłaki znad Wołgi", 
czy „Iwan Groźny obejmują­
cy zwłoki syna". Cenne war­
tości jego dzieł to „dosad- 
ność psychologicznego wyra­
zu z dobitnością kolorystycz­
ną". Elementy te dały po­
czątek zwycięstwa koloru w 
malarstwie rosyjskim nad 
dotychczasową techniką ry­
sunkową.

Wiek XIX miał wielu twór­
ców, którzy wybitnym talen­
tem zapisali się w dziejach 
malarstwa światowego. W 
pierwszym okresie tego stule­
cia ogniskiem malarstwa był 
Petersburg, siedziba dworu i 
akademii. Nazwiska takie jak 
Orest Kiprieński, Szczedrin 
Brlunow — mają swoją usta­
loną sławę. Byli to artyści 
wzorujący się na sztuce 
włoskiej. Obok nich jednak 
tworzą i inni, pełni niezwy­
kłego talentu — wymienimy 
tylko Iwana Ajwarowskiego 
i Aleksego Wieniecjanowa. 
Ich twórczość jest już reali­
styczna, więcej tu szczerości, 
więcej prostoty.

W końcowym okresie prze­
mian nurtujących ówczesne 
malarstwo dochodzi do głosu 
jeszcze jedną grupa arty­
stów — „Mir Iskusstwa". Wy­
mienić tu trzeba Maljawina 
i portrecistę Sierova („Dziew

Instytucje 
wyjaśniają

Do złego odbioru audycji 
z Radiowęzła w Bojanowie 
przyczynia się brak odpo­
wiedniej energii elektrycz­
nej. Miejscowa elektrownia 
dostarcza prądu o bardzo sła­
bym napięciu i częstych 
przerwach.

Stan ten ulegnie poprawie 
po uzyskaniu silniejszego 
źródła energii elektrycznej.

*
W związku z propozycjami 

zmiany systemu pracy inka­
sentów, Miejskie Przedsię­
biorstwo Inkasa w Poznania 
wyjaśnia: W chwili obecnej 
większa część odbiorców na­
szego miasta jest zajęta pra­
cą zawodową. Na odprawie 
wszystkich inkasentów omó­
wiono to zagadnienie. Z wy­
powiedzi zarówno kierownic­
twa przedsiębiorstwa jak sa­
mych inkasentów wynika, że: 
poborcy, którzy pracują akor 
dowo, nie są związani spe­
cjalnymi godzinami urzędo­
wania, wobec czego ludzi za­
jętych pracą zawodowo od­
wiedzają nawet w godzinach 
wieczornych, zależnie od u- 
mówienia się z nimi.

Każdy odbiorca gazu czy 
prądu ma możność oprócz 
tego zgłoszenia zużycia bądź 
telefonicznie, bądź drogą 
pocztową, może także pozo­
stawić na kartce wiadomość o 
odczytanym przez siebie sta­
nie licznika, u sąsiada lub u 
dozorcy domu. Odbiorca zo­
bowiązany jest przyn; (mniej 
co trzy miesiące udostępnić 
licznik inkasentowi. Inkasent, 
nie uzyskując dostępu do 
licznika nie wystawia w o- 
góle rachunku, a opłata 1,50 
zł doliczana jest jedynie przy 
przekroczeniu terminu płat­
ności.

W związku z tym propozy­
cje podane w notatce, są — 
zdaniem Miejskiego Przedsię­
biorstwa Inkasa — niewyko­
nalne. (1183) 

czyna z brzoskwiniami') 
wreszcie Michała Wróbla 
(„Wróżka").

Powiedzieliśmy, że dobrze 
się stało iż mamy okazję zo­
baczenia tej wystawy ze 
wszech miar godnej polece­
nia. Szkoda tylko, że w dniu 
jej otwarcia, to jest w mi­
nioną niedzielę, tak nieliczna 
garstka ludzi przybyła do 
CBWA na al. Marcinkowskie­
go 28.

Do przeglądu reprodukcji 
wprowadził zebranych arty­
sta malarz Z. Wieczorek, któ­
ry wraz z prof. Lenicą doko­
nał otwarcia wystawy, 

t h.

KRONIKA 
KULTURALNA



Pięć relcorHSw 
pływackich 
padło 
we Wrześni

W ramach trójmeczu 
pływackiego rozegranego 
pomiędzy Spójnią — 
Września, Ogniwem i 
Stalą z Poznania, zakoń­
czonego zwycięstwem Sta 
li 60 pkt. przed Spójnią 
48 pkt. i Ogniwem 30 
pkt., padło kilka rekor­
dów Polski w kategorii 
młodzików.

Bożena Cedro (Stal P.) 
ustaliła na 100 m kl. A
— 1.46,6 min., a na 200 
m styl. klas. — 3.16,2, 
Klemińska (Stal) w wy­
ścigu na 100 m st. grzb.
— 1.44,6, Bartkowiak Eu­
geniusz ze Spójni wygrał 
100 m st. klas. A czas -- 
1.24.0 min. Sztafeta wrze 
sińskiej Spójni 4X100 m 
ustaliła rekord 
młodzików 6.55,8

Wojewódzkie eliminacje Gwardii

Gwardia

Polski 
min.

(p)

St I
na boi-Dziś o godz. 18 

isku Stali przy ul. Rol­
nej odbędzie się mecz 
piłki nożnej o mistrzo­
stwo ki. wojewódzkiej 
pomiędzy poznańskimi 
drużynami: Gwardią i 
Stalą (Rataje).

Trzydniowa Sparta-'(293 p.), wygrywając w 
kiada ZS Gwardii zgro- ogólnej punktacji konku- 
madziła w Kaliszu prze- rencje lekkoatletyczne z 
szło 300 zawodników z 497 p. przed Kaliszem 

, Rawiczem (105), 
Krotoszynem (34), No­
wym Tomyślem (29) i 
środą (10).

W siatkówce kobiet i 
mężczyzn zajęła Gwar­
dia — Kalisz pierwsze 
miejsce przed Pozna­
niem, a w koszykówce 
wygrał Poznań przed Ra 
wiczem. Wyścig kolarski 
na 100 km przyniósł zwy 
cięstwo Kudlińskiemu 
(Pz) w czasie 2:44.22 g. 
przed Chabierskim (Ka­
lisz) 2:44.24 g. i Ogra- 
biszem (Pz) 2:44.25 godz. 
Mecz piłki nożnej wygra 
ła Gwardia — Kalisz bl- 
jąc jedenastkę poznań­
ską 4:3 (p)

Na boiskach
i bieżniach

Mecz piłki ręcznej Kola- 
jarza Rawicz a SKS Spar- 
tak Krotoszyn przyniósł ni­
kłe zwycięstwo kolejarzom 
6:5.

*’e
19 zespołów walczyło o 

mistrzostwo w piłce siatko­
wej Zrzeszenia Sportowego 
LZS powiatu Środa. Pierw­
sze miejsce i tytuł mistrza 
zdobyła drużyna LZS Za­
niemyśl, która w finale po­
konała LZS Kostrzyn 2:0 i 
LZS Gowarzewo 2:1

❖
Siatkarze skalmierzyckie- 

go Kolejarza zwyciężyli Ko­
lejarza z Jarocina 2:1. Sza­
chiści Unii wygrali mecz 
szachowy z Kolejarzem 
Skalmierzyce 8,5:3,5. (x)

>je
Trzy sukcesy ma do za­

notowania Ogniwo ż Cho­
dzieży. zdobywając mistrzo­
stwo powiatu w koszyków­
ce i siatkówce męskiej i 
żeńskiej. W siatkówce za­
wodniczki Ogniwa pokona­
ły w finale Unię 2:0, a w 
koszykówce SKS Stal 20:0. 
W koszykówce męskiej Og­
niwo pokonało Unię 50.33, 
SKS Stal 41:26 1 SKS Orle 
20:0.

województwa poznańskie - (426), 
go. Rozegrano konkuren 
cje lekkoatletyczne, spo­
tkania w koszykówce, 
siatkówce, piłce nożnej i 
kolarstwie. Na podstawie 
nrzeprowadzonych spo. 
tkań zostanie wyłoniona 
reprezentacja wojewódz­
twa poznańskiego na o- 
gólnopolska Spartakiadę 
ZS Gwardii, która odbę­
dzie się we Wrocławiu w

, przyszłym miesiącu.
Głównym punktem pro 

1 gramu były konkurencje 
' lekkoatletyczne. Z do- 
I b. ych wyników w konku- 
i rencjach męskich i ko- 
; biecych na specjalną u- 
i wagę zasługuje nowy re- 
: kord Polski ustalony 
i przez Laskowską (Pz) w 
i biegu na 100 m z czasem 
. 12,6 sek. W biegu na 60 
1 m uzyskała ta zawód. 
' niczka wynik 8,0 sek. Tuż 
za nią znalazła się mło­
da biegaczka Dąbrowska 
z Kalisza, która ten dy­
stans przebiegła w cza­
sie 8,1 sek. Na podkre­
ślenie zasługują również 
wyniki wszechstronnej 
Janczakówny ’ (rzuty i 
skoki) oraz Pawłowskiej. 
Wśród mężczyzn wyróż­
nił się Rajski (Pz), wy­
grywając 1 000 m w cza­
sie 2.52,3 oraz 1 500 m z 
czasem 4.34,8 min.

Lekkoatleci poznań­
skiej Gwardii, których 
trenerem jest Z. Napora, 
poczynili znaczne postę­
py. Poznaniacy zajęli w 
konkurencji męskiej z 
388 pkt. pierwsze miej­
sce, w konkurencji ko­
biet drugie za Kaliszem

Ogólnopolski
samochodowy wyścig uliczny
Z udziałem 30 najlep­

szych kierowców z całej 
Polski rozegrano w Kra­
kowie samochodowy wy­
ścig uliczny o „kryszta­
łowy puchar grodu pod­
wawelskiego”, przyzna­
wany za najwyższą szyb­
kość na trasie.

Puchar zdobył kierow­
ca z Warszawy — Lar- 
czyński, który startował 
na BMW w klasie samo­
chodów sportowych po­
nad 1500 ccm. Uzyskał 
on czas na jednym okrą 
żeniu (1 800 m) 1:20 
min., co daje szybkość 
średnią 80 km/godz. Dru­
gie miejsce w tej klasie 
zajął Nachorski (Kato­
wice) na „Bugatti”, 
przed Timoszkiem (Bu­
dowlani — Warszawa).

W pozostałych katego­
riach pierwsze miejsca 
zajęli: Kategoria sporto­
wa specjalna — Nachor­
ski (Katowice) na „Bu­
gatti”, kategoria tury­
styczna do 750 ccm — 
Jabłoński (Katowice) na 
DKW, kategoria sporto­
wa do 1 500 ccm — Sa-

necznik (LPż — Katowi, 
ce) na BMW, kategoria 
turystyczna do 1 200 ccm 
— Łoziński (Warszawa) 
na „Tatra Plan”.

Pracownicy poszukiwań!
WYKWALIFIKOWANEGO SZWAJCARA NA OBORĘ ZARODOWĄ, 
posiadającego zamiłowanie do bydła, wraz z DWOMA PO­
MOCNIKAMI przyjmie zaraz ZESPÓŁ P. 0. R. StOMGWO. 
POCZTA PARKOWO, POWIAT OBORNIKI. Telefon Parkowo 2. 
Wynagrodzenie uzależnione od produkcji (800—1.100 zł).

K1528
PIEKARZ PIECOWY do pieca rurkowego i DWÓCH PIEKARZY 
CIASTOWYCH, potrzebni zaraz. GMINNA SPÓŁDZIELNIA 
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA" W KUŚLINIE, POW. NOWY TO­
MYŚL. K1568

Powołana do życia sek­
cja piłki nożnej Ogniwa 
Chodzież zremisowała w 
swym pierwszym meczu z 
Unia z Ujścia 1:1.

❖
Kolejarz Gniezno pokonał 

w meczu o mistrzostwo wo­
jewództwa w hokeju na 
trawie drużyną Ogniwa 2:1.

O ,,błękitną 
wstęgę 
młodych"

Indywidualny turniej pię­
ściarski zorganizowany 
przez Ogniwo w Gnieźnie 
o „błękitną wstęgę młodych 
przodowników w walce 
o pokój" przyniósł (od 
wagi muszej do średniej) 
zwycięstwa następującvm 
zawodnikom: Błasakowski 
(Gwardia Gorzów), Witczak 
(Gw. Gorzów), Majewski 
(Kol. Leszno), Kaczmarek 
(Bud. Pozn.), Trąbka (Bud. 
Pozn.), Łukomski (Bud. Pz), 
Szudlarek (Bud. Pz), Wojt­
kowiak (Stal Pz). (x)

Młodzież przygotowuje się 
do zawodów żeglarskich
W ośrodkach Ligi Mor 

skiej na terenie całego 
Wybrzeża rozpoczęły się 
w lipcu liczne kursy że­
glarskie.

M. in. 
środku w 
czął się 
dniamj centralny kurs 
żeglarski Ligi Morskiej. 
Młodzież robotnicza i 
chłopska po ukończeniu 
tego kursu uzyskuje sto­
pień młodszego żeglarza 
oraz możliwość dalszego 
kształcenia się w tym 
zawodzie. Do dyspozycji 
uczestników kursu odda, 
ny został doskonały 
sprzęt wodny, pełnomor­
skie jachty i szalupy 
wiosło w o- żaglowe.

Kilkudziesięciu akty­
wistów z terenu woj. 
gdańskiego wyjechało 
ną zorganizowany przez 
Ligę Morską rejs stażo­
wy po Zalewie Wiśla­
nym. W czasie rejsu 
młodzież bierze również 
udział w pracach w PGR 
na żuławach.

Z Gdańska wyjechały 
w pełnojnorski rejs sta 
żowy do Ustki i Świno- 
ujścia dwa piękne jach­
ty szkolne „Młoda Gwar 
dia“ i „Jedność11. Ucze­
stnicy tego rejsu otrzy. 
mają stopień sternika 
morskiego.

W Gdańsku trwa je­
dnocześnie centralny 
kurs modelarski Ligi Lo­
tniczej. Szkoli się na

o-w pięknym 
Jastarni rozpo- 
przed kilku

Wolne posady Osobiste
Starsza (emerytka, rencist­
ka) dla opieki nad mieszkan­
kiem potrzebna Adres wska- 
ie JHos Włkp. nr 9929g.
Pomoc do dzieci na dobrych 
warunkach potrzebna zaraz. 
Chudoby 6. m. 48. w podwó­
rzu od 18.

Dr. Kapłańskiej i całemu per­
sonelowi Poradni Dziecięcej, 
— Ośrodka Zdrowia, Słowac­
kiego 8 za troskliwą opiekę 
nad ciężko chorym dzieckiem 
serdeczne podziękowania skła­
dają Ledwochowie. 10508g

Nauczyciel języka włoskiego 
i angielskiego do początkowe­
go nauczania potrzebny Ofer. 
ty Głos Wlkp. dla 10569g. _
Pomoc do dwojga dzieci po­
trzebna zaraz. Poznań, Młyń­
ska 4. m. 4._____10558?

Sprzedaże

Robotnik do koni potrzebny,
Poznań. Kościelna 9. m. 2.

10510g

Sztuka nosadv
Poprowadzę gospodarstwo do­
mowe samotnej osobie — 
wieś. Oferty Glos Wlkp. dla 
nr 10498g.

Nauka
Trzymiesięczne nowoczesne ko. 
respondencyjne kursy księgo­
wości Łódź skrytka 163

KI 486

Parcele! Wille! Kamienice! 
Domy! Ziemie ogrodnicze! 
Dobrze sprzedasi. Tanio ku 
pisz — tylko przez firmę 
,,Union" Poznań Nowowiej­
skiego 9 (dawniei • Rzeczypo­
spolitej).______ ____ 9798?
Parcelą morgową (Winiary) 
zadrzewioną 30.000 Osiedlu 
Warszawskim 22.000. Starołę. 
ce 15.000 część kamienicy 
handlowej 30.000 połowę ka­
mienicy Inowrocławiu 65.000 
sprzedam. Gruszczyński. Po- 

10469?

dobrym 
Poznań.
9 
10519?
dobrym 

Poznań, ul. 
m. 3. od 

10522?

znać, Wawrzyniaka 22.

Wózek dla bliźniąt 
stanie sprzedam 
Dzierżyńskiego 22.

w

m.

Wannę do łazienki w 
stanie sprzedam
Ściegiennego 32 
godz. 18. _

Radio „Mazur", rower męski
nowy sprzedam. Poznań Prą- 
dzyńskiego 13, m. 8. 10527g

Tańców ludowych, nowoczes­
nych wyuczała Szczurek.
Szczurkówna. Poznań Marcin­
kowskiego 2a 10352g

Dnia 15 lipca 1952 r, zmarła, po długiej | ciężkiej 
chorobie opatrzona kilkakrotne Sakramentami św., 
nasza najukochańsza żona, matka i siostra, śp.

z Hulanickich

Anna Ciokowa
przeżywszy lat 68.

Pogrzeb odbędzie się w piątek 18 bm.. o godz. 10.20 
na cmentarzu na Junikowie.

Mąż. córka, siostry 1 rofilM
W643^

nim ponad 30 aktywi­
stów Ligi Morskiej ze 
wszystkich dzielnic kra­
ju. Absolwenci kursu 
zostaną instruktorami 
modelarstwa.

Zadaniem kursu jest 
sa interesowau-.e młodzie 
ży sprawami budownic­
twa okrętowego.

Sukces 
szachistów 
poznańskiej 
Spójni

W Poznaniu szachiści za­
kończyli rozgrywki indywi­
dualne o mistrzostwo woje­
wództwa w kategorii kobiet 
i juniorów.

Turniej kobiecy przyniósł 
piękne i zdecydowane zwy­
cięstwo utalentowanej Gu- 
zińskiej ze Spójni (8 pkt. 
na 8 możliwych). Na dal- 
dalszych miejscach znala­
zły się: Larek (Kolejarz P.) 
i Leśniewicz (Spójnia Gnie­
zno) po 5 p„ Juniczak (Kol. 
P.) i Karasiewicz (Sp. P) po 
1 punkcie.

Szkoda, że w grach fina­
łowych mimo większej ilo­
ści zgłoszeń brało udział 
tylko 5 zawodniczek. Guziń- 
ska grać będzie w barwach 
Poznania w finale mi­
strzostw Polski, które roze­
grane zostaną w sierpniu 
w Krakowie.

Turniej juniorów wygrał 
zawodnik poznańskiej Spój­
ni Czesław Kędziora. Na 
drugim miejscu znalazł się 
— z tę samą ilością punk­
tów (8,5) — Jądrzyk z sza­
motulskiego Ogniwa. Trze­
ci był Tomalak z Włóknia­
rza Kalisz (6,5 p.).

Rozgrywki finałowe ju­
niorów o mistrzostwo Pol­
ski z udziałem Kędziory od­
będą się w przyszłym mie­
siącu w Kielcach, (kw)

Kłamczuchu
W 

kich 
każdym dniu widzimy 
coraz większy ład myśli 
i pracy. A jednak zda. 
rzył się wypadek, który 
musimy surowo zganić. 
Poderwano zaufanie do 
słowa drukowanego, 
wprowadzono ludzi w 
błąd.

ZS Kolejarz w Kościa­
nie był organizatorem 
wyścigów motocyklo­
wych, które odbyły się 
w ubiegłą niedzielę w 
Racocie. Chwali się to 
Kolejarzowi: chciał się 
przyczynić tą imprezą 
do popularyzacji sportu 
motorowego na wsi.

Ale — pytamy — po 
co ukazała się przed za­
wodami ulotka, która 
głosiła, nieprawdziwe in. 
formacje? Jedną z nich 
to zapowiedź pociągu po 
puldrnego z Kościana do 
Racotu w ową niedzielę, 
o 12.30. Pociąg taki w 
ogóle nie ruszył. Część

PRACOWNIKÓW FIZYCZNYCH przyjmie „SPEDYTOR**  POZNAM,
UL. DĄBROWSKIEGO Ł9. K1569
WYKWALIFIKOWANA GORSECIARKA potrzebna zaraz na 
Punkt Usługowy — miarowy Płaca akordowa. Zgłoszenia: 
ROBOTNICZA SPOŁDŁ PRACY „POZNANIANKA**,  POZNAŃ, 
UL. MŁYŃSKA S — I ptr. K1579

Komunikaty
Z uwagi na masowy przejazd uczestników Zlotu Młodych 

Przodowników Pracy wstrzymuje się całkowitą sprzedaż bi­
letów:

1. dnia 16 i 17 lipca na pociąg nr 8112 relacji Szczecin 
— Poznań — Warszawa (Poznań odjazd 22.04);

2. dnia 17 i 18 lipca na pociąg pospieszny nr 8106 relacji 
Szczecin — Poznań — Warszawa (Poznań odjazd godz. 2.44);

3. dnia 19 lipca na pociąg przyspieszony nr 8114 relacji 
Szczecin — Poznań (przyjazd Poznań godz. 23.38) oraz na 
pociąg nr 8112 relacji Szczecin — Poznań — Warszawa 
(Poznań odjazd godz. 22.04);

4. dnia 19 na 20 lipca na pociąg pospieszny nr 6718/7702 
relacji Żagań — Zielona Góra — Warszawa. Z pociągu tego 
korzystać można tylko na odcinku Żagań — Zielona Góra;

5. dnia 20 lipca na pociąg pospieszny nr 8106 relacji 
Szczecin — Poznań — Warszawa (Poznań odjazd godz. 2.44):

6. dnia 22 na 23 lipca na pociąg pospieszny nr 1805 
relacji Warszawa — Poznań — Szczecin (Poznań przyjazd 
godz. 23.55. odjazd 0.22);

7. dnia 23 lipca na pociąg pospieszny nr 7701 relacji 
Warszawa- — Krotoszyn — Zielona Góra.

D. 0. K. P. w Poznaniu zwraca się z apelem do publicz­
ności. by w tych dniach, a szczególnie od 18—22 lipca 
wstrzymywała się od udawania się w podróż w kierunku 
Warszawy.

za pośrednictwem akcji

warunkach, w ja- 
obecnie żyjemy, w

wycieczkowiczów do Ra­
cotu wykupiła nawet bi­
lety; na dworcu zebrały 
się tłumy kibiców, któ­
rzy pragnęli zobaczyć te 
zawody.

Ulotka zapowiedziała 
start Jerzego Mielocha, 
chociaż organizatorzy 
nie byli w posiadaniu 
zgłoszenia tego zawodni­
ka.

A więc znowu bujda. 
To nie jest propaganda 
sportu. To są efekciar­
skie chwyty, reklamiar- 
stwo godne... amerykań­
skich agencji ogłoszenio 
wych.

Wierzymy, że przypa. 
dek ten powstał wsku. 
tek jakichś tam niedo­
ciągnięć. Ale na to wła­
śnie trzeba ogromnie 
zważać. Robota musi być 
zrobiona solidnie, ina­
czej może się przytrafić 
to właśnie, o zdarzyło 
się w Kościanie.

A to się zdarzyć wię. 
cej nie może.

„PACZKI PEKAO" 
dla osób, otrzymujących przesyłki 

od krewnych zza granicy.
Zlecenia i wpłaty przyjmują:

W NEW-YORKU
PEKAO TRADING CORPORATION, 

New York 4, 25, Broad Street, room 1624 
W PARYŻU

BANK POLSKA KASA OPIEKI S. A. 
Paris IX, 23 rue Taitbout.

Tą drogą można otrzymać:
materiały, meble, cement, cegłę, ma­
szyny i narzędzia rolnicze, maszyny 
do szycia, rowery, węgiel, zegarki 
szwajcarskie, radioodbiorniki, motocy- 
cykle BMW 350, wózki dziecinne, pacz­
ki żywnościowe, krowy i prosięta.

Informacji udziela:
BANK POLSKA KASA OPIEKI S. A.

Warszawa, ul. Mazowiecka 14.
<1559

Flora-MoHna
znakomity preperat przeciw 

molom i ich zarodkom 
złożony z zióe i chemikalii — kartonik 2,— ił.

Para Mollt
przeciw molom torebka —,69 zł.

Spółdzielnia Pracy „Chemiczno-Dro?istowska" Poznań, 
ul. Grunwaldzka 27 Do nabycia we wszystkich dro­
geriach. Rozprowadza Woj. Przed. Hurt A. G. D, 
,Arged“. K1557

Zguby

Radio „Telefunken" trzy za- ! bb _ _ ' "*  ' '
kresowe zmienny sprzedam.
Poznań. Wielkopolska 7. tn. SSE ifcWWfchlilM ł v W»•
3 (Sołacz). 10529g ‘
Maszynę gabinetową „S nger" 
mało używana sprzedam. Po­
znań. Wielkopolska 7 m 3 
(Scłacz).____  10530g
Futro karakuły krymskie, 
średnią figurę sprzedam.
Adres wskaże Głos Wlkp.
10534g. ' ,

Ogród starszymi drzewami. 2 
ha zabudowaniami, mieszka­
niem trzypokojowym wolnym, 
Poznaniu (dobra komunikacja) 
sprzedam iub zamienię 
mniejsze. Goroński 
Świerczewskiego 11.

nr

na
Poznań 

m 14 
10543?

Krowę dojną sprzedam. Po­
znań, Bluszczowa 9. 10550?
Wilczycę rasową i małe wilcz­
ki sprzedam. Poznań. Knapcw- 
skiego 30. m 1. od godz 17 

10544g

Handlowe
Kawa. Upalamy fachowo każ­
dą ilość. Mielimy cukier ko­
rzenie Palarnia Poznań 
Szewska 7. 9840g

Szuka łokału

Zgubiono legitymację służbową 
Zarządu Radiostacji —- Po­
znaniu, kartę meldunkową. Zw. 
Zaw. NP, książeczką Ubezpie. 
czalni Społecznej, metrykę 
urodzenia, pokwitowanie an­
kiety na nazwisko Włodzimierz 
Tańczak. Czempiń, Stalina 3. 
_________________  10526?
Zgubiono skierowanie na wcza­
sy na nazwisko Jan Korzepa. 
Zwrot wynagrodzę.__  10583g

Zgubiono kartę meldunkową, 
na nazwisko Leon Weychan, 
Poznań Łazienna 1. m. 29.

10531g
Zgubiono kartę meldunkową, 
na nazwisko Kazimierz Laube. 
Poznań. Andrzejewskiego 22, 
m. 3. 10532?

Kopierka (Laubsaga) do drze­
wa. z motorkiem (oryginalna 
fabryczna) w bardzo dobrym 
stanie sprzedam. Wytwórnia 
Zabawek Poznań, Żydowska 
nr_ 27.  W535g
8-tonową przyczepę długość 
6 m. 8 kół komplenie ogu­
mione. Sprzedam Marceli. To- 
rzyński Międzyrzecz, ul. Si­
korskiego 46, woj. zielono, 
górskie. 10536g
Błam nutriety sprzedam. Po­
znań. Dąbrowskiego 25 m. 10.

10537g
Szafę trzydrzwiową, białą, lu­
strem wewnątrz—700 zł sprze­
dam. Adres wskaże Głos Wlkp, 
nr 10539g. ___ _________
Warsztat tkacki szeroki sprze­
dam Poznań Masztalarska 8a 
m__10.__________ 10540?
Wózek — autko sprzedam. 
Poznań. Szewska 20 m. 6.

10554?

Gnieźnie.Domy Międzychodzie,
Witkowie. Wągrowcu. Mosinie 
Pleszewie, Murowanej Goślinie. 
Kowanówku sprzedam, prze­
prowadzam zamiany.' Goroński 
Pcznań, Świerczewskiego U, 
m. 14. 10541g

Kupna
Barak mieszkalny wzgl. szopę 
kupię. Oferty (Kos Wlkp dla 
nr 10556g. 

i Piec kuchenny, westfalkę. w 
i dobrym stanie, kupię. Oferty
1 Głos Wlkp. dla 10567?.

t
Dnia 15 lipca 1952 zmarł po ciężkich cierpieniach, 

w 55 roku życia, opatrzony Sakramentami św., mój 
najdroższy mąś. najukochańszy ojciec zięć, dziadek, 
brat, szwagier i wujek śp.

Władysław Ignaszak
Pogrzeb odbędzie sie dziś, w czwartek. 17 bm„ 
godz. 16.30 z kaplicy cmentarnej na Jeżycach.

W ciężkim smutku pogrążona
rodzina

Poznań, Wojskowa 18. Wrocław. Warszawa, Szczecin, 
Kraków. 10638g

o

Dnia 13 lipca 1952 r, zmarł

dr med. Marian Kłaczyński
st. asystent Kliniki Dermatologicznej i członek Komisji Rewizyjnej 
Polskiego Towarzystwa Dermatologicznego Oddziału Poznańskiego

W Zmarłym tracimy wzorowego kolegę • o szlachetnych cechach 
-harakteru, doświadczonego i gorliwego lekarza i czynnego członka 
aszego Towarzystwa. Cześć Jego pamięci!

Polskie Towarzystwo Dermatologiczne Oddział Poznański 
Personel Kliniki Dermatologicznej A. M. w Poznaniu 

10588g

Małżeństwo poszukuje pokoju 
bez kuchni Oferty Głos Wlkp 
dla 10533g.

Dnia 15 lipca 1952 r. 
i zmarł nagie, namaszczony 
| Olejami św., nasz kocha- 
8 ny ojciec teść i dziadek.
8

Skradziono kartę meldunkową, 
na nazwisko Roman Gąsiorek 
_________________ 10518? 
Zgubiono legitymacje Cechu 
Rzemiosł Metalowycsh i Elek­
trotechnicznych na nazwisko 
Walery Chrzanowski. 10520g

Zgubiono kartę meldunkową, 
na nazwisko Maria Dąbrow- 

Piaski. 
12475?

Szkoły 
nazwi- 

10563?

ska. Ustronie, gmina

Dnia 15 lipca 1952 po długich i ciężkich cierpie­
niach, znoszonych z anielską cierpliwością, zasnęła 
w Panu nasza najukochańsza matka, śp.

z Kasprzaków

Skradziono legitymacje 
Podstawowej nr 43 na 
sko Marta Iwanicka.

Zgubiono kartę meldunkową 
nr 46417. wydaną Kościanie 
na nazwisko Alina Florkow- 
ska-Kowalczyk. 1056Cg

! Kaczmarek
i

przeżywszy lat 71.
Pogrzeb odbędzie się w 

piątek. 18 bm., o godz. 
10.30 z kaplicy cmentar­
nej na Junikow:e.

W smutku pogrążona 
rodzina 

Poznań, świetlana 28.

Helena Woltman
przeżywszy ^at 67.

Eksportacja zwłok oraz nabożeństwo żałobne odpra­
wione zostanie w Gulczu w piątek. 18 bm., o godz. 10.

Pogrzeb odbędzie się tego samego dnia w Poznaniu 
o godz. 18 z kaplicy cmentarnej św. Jana Vianney 
na S oraczu.

Drogich Konfratrów proszę o modlitwę.
Ks. Bernard Woltman 

z rodzeństwem 
10605gGulcz. Poznań.

t
W dniu 15 lipca 1952 r. zakończył swój pracowity i ofiarny żywot 

ziemski w wieku 70 lat, opatrzony Sakramentami św., mój najdroższy 
mąż, nasz kochany ojciec, teść, dziadek i szwagier, śp.

Kazimierz Kapczyński
mistrz krawiecki

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 18 bm., o godz. 17 z kaplicy cmen­
tarnej parafii Bożego Ciała na Dębcu. Msze św, żałobne zostaną od­
prawione w kościele Bożego Ciała w cłniath 18 i 31 bm. o godz. 8.

RODZINA
10637gPoznań, ul. Łąkowa 13.



Poznań w fotografii

W związku ze Zlotem Młodych 
Przodowników, Spółdzielnia In­
walidów w Ostrowie podjęła m. 
in. następujące zobowiązania: do 
dnia 22 lipca wybetonować w 
magazynie 15 m1 podłogi, wyko­
nać plan miesięczny w 110 proc., 
naprawić wszelkie pasy transmi­
syjne we własnym zakresie, u- 
rządzić zabezpieczenie wiertarki 
i szlifierki, wykonać plan II 
kwartału w 115 proc, oraz za­
trudnić w spółdzielni 15 ciężko 
poszkodowanych inwalidów.

Z kaliskiej fabryki „Przędzal­
nia" wybrano na Zlot: Zofię 
Kalinowską, Jadwigę Frątczak, 
Krystynę Buczkowską, Irenę Fi­
giel, Halinę Szymańską, Marię 
Knul, Felicję Olczykowską, Bar­
barę Stasiak, Marię Urban, Sa­
binę Chudziak, Helenę Woidań- 
sŁą — kierowniczkę brygady 
młodzieżowej, Jadwigę Pawłow­
ską i Stefana Ławniczaka, dzia­
łaczy społecznych. Wszyscy wy­
mienieni zrealizowali zobowiąza­
nia w 109,8 proc.

Pracownicy Miejskiej Straży 
Pożarnej w Kaliszu wykonali 
swe zobowiązania już 7 bm. Spo­
sobem gospodarczym naprawili 
dachy budynku Straży i wyre­
montowali wnętrze. Zorganizo­
wali również współzawodnictwo 
między plutonami. Zwycięzców 
współzawodnictwa wybrano na 
Zlot. Delegatami są: M. Janow­
ski, T. Lewandowski, B. Golaslń- 
ski, S. Stępniak, P. Zawierucha 
i S. Kurzawa. Z młodzieży Kali­
skich Zakładów Przemysłu Jed- 
wabniczego „Bielarnia" wyróżnił 
się W. Romkę,

Na Zlocie powiat gnieźnieński 
reprezentowany będzfe przez 151 
młodych. Młodzież niezorganizo- 
waną reprezentować będzie 66 
osób. Wśród delegatów znajduje 
się młody nauczyciel szkoły w 
Witkowie — Marian Seidler, 
który jako przewodniczący koła 
oddany jest całym sercem pracy 
zawodowej i społecznej. Dele­
gatka Helena Szymańska, pra­
cownica PGR w Kołaczkowie, 
wyrabia stale ponad 160 procent 
normy. Genowefa Proszakówna, 
członkini Spółdzielni Produkcyj­
nej w Karczewku, wyróżnia się 
w pracy przedzlotowej. Stefan 
Sciepiora, członek Spółdzielni 
Produkcyjnej w Łubowiczkach, 
zorganizował w swej spółdzielni 
pierwszą brygadę połową. Józef 
Trzaskawka jest pracownikiem 
Gminnej Spółdzielni w Niecha­
nowie i poza pracą w Zarządzie 
Gminnym ZMP, znajdzie zawsze 
czas, by kolegom pomagać w 
pracy.

Na podstawie listów od ko­
respondentów: Antoniego
Kochanka, Heleny Góral­
czyk, Tadeusza Kaczmarka, 
Franciszka Kowalskiego opr.

(wjc)

Prezydium MRN w Poznaniu przyznało ostatnio 
piękną parcelę przy ul. Roosuelta (między ulicami 
Zwierzyniecką i Słowackiego) pod budowę Domu 
Technika. Pierwotnie dom ten stanąć miał u zbiegu 
ulic Armii Czerwonej i Ratajczaka, jednak znajdują­
cy się tam plac okazał się zbyt płytki. Podobnie nie­
odpowiedni był narożnik placu Młodej Gwardii.

W Domu Technika znajdą pomieszczenie nie tylko 
biura wszystkich związków Naczelnej Organizacji 
Technicznej, ale również duża sala zebrań na 800 
miejsc, sale odczytowe i wykładowe, biblioteka i wy­
pożyczalnia książek technicznych, pracownie i kluby 
racjonalizatorów, muzeum techniki oraz bufet z kuch­
nią. Kubatura gmachu wyniesie 28 000 m3.

(Bur)

, rocznicę
zbrodni w Tuchorzy HKRONIKA

Ii LIPIEC
Przed 10 laty, dnia 9 lipca I cji zjeżdżają do Tuchorzy ro- 

--------  ------dżiny straconych bohaterów.
W bieżącym roku przybyły 
na miejsce zbrodni liczne 
delegacje z wieńcami z Wol­
sztyna i Poznania oraz tłu­
my miejscowego społeczeń­
stwa. Przemówienia delegata 
Zarządu Woj. Zw. Bojowni­
ków o Wolność i Demokrację 
z Poznania, ob. Kaczmarka, 
przewodniczącego Prezydium 
GRN z Siedlca, Hawryllszy- 
na i przedstawiciela Wojska 
Polskiego — wyrażały sta­
nowczy protest przeciw no­
wym knowaniom wojennym 
imperialistów amerykań­
skich. O pełnym patriotyź- 
mie więźniów politycznych, o 
ich niezłomnej walce mówił 
sekretarz Komitetu Powiato­
wego Stronnictwa Demokra­
tycznego Antkowiak, (kh)

1942, hitlerowcy chcąc pom­
ścić zabójstwo dokonane 
przez Niemców na policjan­
cie, spędzili do lasku w Tu- 
chorzy około 300 polskich 
chłopów z okolicznych wio­
sek. Pod groźbą karabinów 
maszynowych zmuszono ich 
do postawienia szubienicy, 
na której powieszono 15 
więźniów politycznych z P°' 
znańskich fortów.

W Tuchorzy zachowała się 
szubienica, kryta małym dasz 
kłem. Na tabliczkach, w miej 
scach powieszenia, umieszczo 
no nazwiska bohaterów: Sta­
nisław Belon, Bronisław By- 
dołek, Bronisław Czerniak, 
Leon Czerniak, Leon Heński, 
Wojciech Skrzypek, Stani­
sław Maciejewski, Piotr Sza- 
rata, Bolesław Woj czak, Wła­
dysław Jankowski, ks. Stefan 
Szumnarski, Franciszek Po­
kora, Heliodor Grześkiewicz, 
Zbigniew Kubicki, Edward 
Olejniczak.

W każdą rocznicę egzeku-

*
V 

k/fc..

CZWARTEK
Aleksego

Słcirce w.: 3.50
zach.: 20.07

KsięAyc w.: —.—
zarch.: 17.09

Żniw i omłotów nie można lekceważyć
Wnioski dla POM-u w Śremie

Niedobrze jest, gdy maszy­
na wyremontowana przez 
POM psuje się już po krót­
kiej chwili pracy — całkiem 
źle jest jednak, jeśli maszy. 
na zepsuje się i długo czeka 
na reperację.

POM w Śremie dostarczył 
przykładów tego rodzaju nie­
dbalstwa i zupełnego braku 
troski o sprzęt. Spółdzielnia 
Produkcyjna w Borkowicach 
czekała w piątek na snopo- 
wiązałkę, która w tym dniu 
miała już żąć. Maszyna na­
deszła w sobotę wieczorem i 
— jak się okazało — nie zo­
stała przedtem skontrolowa­
na. Od soboty do ponie­
działku przejechała 50 m, na 
której to odległości próbowa­
no ją uruchomić. Wobec te­
go Spółdzielnia zaczęła kosić 
własną żniwiarką konną i 
ręcznie. Na polu Spółdzielni 
nie zjawił się ani wezwany 
do naprawienia snopowiązał­
ki mechanik, ani dyrektor

Pójdziemy razem
— Stój Kaziku, co ty za śmiecie niesiesz?
— To nie śmiecie, to makulatura. Odnoszę ją do 

punktu skupu.
— Oszalałeś! Dałbyś spokój — to niepoważne.
— A właśnie — poważne. Zbieranie makulatury...
— Wiem, wiem. Potrzebne, konieczne, obowiązek 

obywatelski itd. Przestałbyś nudzić. I i 
te twoje trochę papieru?

— Słuchaj, czytasz książki, prawda? 
chcesz, aby ich było więcej i tańsze?

— Ale...
— Pozwól. Kupiłeś niedawno szafę 

chcesz aby mebli było więcej i tańsze?
— Hm...
— Lubisz turystykę, wędrówkę wśród poi i lasów. 

Nie chcesz, aby tych lasów było więcej?
— No wiesz...
_  Chcesz — prawda. Powiedzieć „chcę" jest jed­

nak za mało. Gdy będzie nas wielu, to moja skrom, 
na paczka makulatury urośnie w tony. Chodź, usią­
dziemy tu na chwilę na ławce.

— Kaziku...
— Nie umiałem nigdy przekonywać, ale teraz będę 

tak długo...
KctZrilcu?

_  Co robisz ze starymi gazetami i czasopismami? 
Wyrzucasz prawda? I gniją gdzieś na śmietniku. A 
przecież można by przerobić je znowu na papier. Nie 
pomyślałeś o t~ n.

— Słuchaj...
— Teraz ty słuchaj. Kpisz często, że potrafię 

tylko jałowo ‘bawić się hasłami. Proszę cię bardzo, 
masz teraz okazję wcielać jedno z nich w życie: ma­
kulatura to cenny surowiec! t

— Co z tobą...
— Ale ty umiesz tylko kpić! Wydają ci się niepo­
ważni ci ludzie niosący małe paczuszki makulatury do 
punktów skupu. A mnie odwrotnie — mnie wydają 
się oni poważr*.  tak, właśnie poważni i wyrobieni 
społecznie, piękni w swej trosce o nasze wspólne do­
bro, o przyszłą produkcję.

— Ależ...
_  Wiem, wiem co chcesz powiedzieć, że za granicą 

na przykład na zachodzie nie zbierają makulatury, a 
papieru pełno, prawda? Ale my nie okradamy ludów 
kolonialnych z drzewa. Poza tym u nas drukuje się 
książki nie io małych ilościach dla elity, ale w mi. 
Ilonach dla milionów. Pójdziemy już dalej. Co robisz?

— Nareszcie! Już myślałem, że w ogóle nie dojdę 
do słowa. Chcę wziąć „Głos", który zostawiłeś na 
ławce. Przeczytana gazeta to też cenny surowiec 
prawda?

— Oczywiście. Zostawiłem bezmyślnie...
— No widzisz. Okazuje się, że nie tak łatwo nau­

czyć się racjonalnej oszczędności, mój ty nauczycielu 
Mieszkam tu niedaleko. Chodź. I ja wezmę z domu 
paczkę starych czasopism. Pójdziemy do punktu sku- 

' pu razem. (!)

POM.u Linkiewicz. Zresztą 
dyrektor Linkiewicz po pier­
wszych sygnałach o psuciu 
się maszyn, uważał raczej za 
stosowne składać węgiel w 
POM-ie, zajmując samochód, 
swój czas i czas traktorzy­
stów, zamiast wyjechać w te­
ren by sprawdzić przebieg 
akcji żniwnej.

Dyrektora POM.u w Spół­
dzielni Produkcyjnej Mateu- 
szewo widziano w ciągu tego 
roku dwa razy. Nie zjawił się 
w Spółdzielni nawet teraz, 
gdy z trzech maszyn POM- 
owskich dwie zepsuły się. — 
Spółdzielnia chciała już w 
czwartek przystąpić do omło­
tów, podczas gdy do czwart­
ku — z winy 
zdąży nawet 
kich zbóż.

Maszyny w 
nież nie mogły kosić, a na 
mechanika Józefa Kędziorę 
czekano do późnego wieczo­
ra. Tak samo czekano na me­
chanika w Mateuszewie i w 
Borkowicach.

Przez dwa dni nie zjawiła 
się ekipa remontowa w gro­
madzie Konarskie gmina 
Książ, gdzie u snopowiązałki 
przerwał się łańcuch i maszy­
na stała dwa dni bezczyn­
nie.

Przyczyn tych wypadków 
należy szukać w braku do-1

POM.u — nie 
skosić wszyst-

Krośnie rów-

statecznego rprawdzania ma­
szyn przed oddaniem ich do 
użytku. Kierownictwo POM..U 
nie kontroluje maszyn. Jego 
zainteresowanie terenem jest 
niedostateczne. Niewłaściwe 
rozplanowanie pracy mecha­
ników terenowych — oto dal­
sza przyczyna tych niedocią­
gnięć. W roku ubiegłym 
POM miał 2 mechaników i 
akcja żniwna miała przebieg 
sprawny. Obecnie ma ich 6, 
gdy liczba maszyn wzrosła 
dwukrotnie, a przebieg akcji 
kuleje. Remonty odbywają 
się od przypadku do przy­
padku, mechanicy pracują 
bez odpowiedzialności za po. 
wierzony im sprzęt. Naprawy 
są mało staranne i -ilatego 
awarie następują jedna 
drugiej.

Stan ten winien ulic 
tychmiastowej zmianie.

A. Rowiński

po

na-

UWAGA!
Ziemniaki
w niebezpieczeństwie
— wszyscy 

do walki ze stonkq!
co warte jest

1 dużo. Nie

na raty. Nie

Kupon konkursowy nr 3
Pytanie 5. W jakich bitwach szczególnie przejawił 

swój talent wielkiego dowódcy Marsza­
łek Konstanty Rokossowski!

6. Która z dziedzin szkolenia LPŻ najbar­
dziej Ci odpowiada i dlaczego !

Imię i nazwisko-----

Adres ............... .......

Zawód ..

Odpowiedzi nadsyłać należy, do dnia 19 bm. 
włącznie do redakcji „Głosu" Poznań, ulica Grun­
waldzka 19.

Teatry
OPERA — g. 19 

„Madame Butterfly"
NOWY - g 19 30 

„4:0 dla ATK"
KOMEDIA MUZYCZ 

NA — godz 19.30 — 
„Mistrz Pathelin"

MŁODEGO WIDZA - 
g. 16 — „Nowa szata 
króla"
Koszalin — „Cyrulik 
sewilski" — Teatr 
Objazdowy z Gniez­
na
Ostrów Wielkopolski 
„Ruchome piaski" — 
Teatr Objazdowy z 
Poznania
Gubin — „Mąż i żo­
na" — Teatr Objaz 
dowy z Kalisza 
Turek — „Wesoła 
trzynastka" — „AR 
TOS" z Poznania

Kuia
APOLLO - g. 16. 18 1 

20 — „Akcja B"
BAŁTYK - g. 16.30,

CO - GDZIE
18.30 i 20.30 — „Ka­
riera w Paryżu"

MUZA - g. 16.30. 18.30 
i 20.30 — .Gęsiarek 
Matyi"

RIALTO — g. 16, 17, 
18, 19. 20 i 21 „Car­
men w Hollywood"

WARTA — g. 14 : 16 
„15-letni kapitan", g 
18 i 20 „Burmistrz 
Anna"

LETNIE — g 16, 18 i 
20 — „Wschodnie za 
loty"

PIAST — g. 18 i 20 — 
„Dziewczęta z bale­
tu"

r\LUB TPP-R. ul Ra 
tajczaka 37 — g. 18 
„Spotkanie nad Ła­
bą"

EOTOPLASTIKON — 
ul. Armii Czerwonej 
53 — g. 10—22 „Sia­
dami Hellady"

CBWA, ulica Marcin­
kowskiego 28, g. 10

..przewonicząca Koła Go­
spodyń Wiejskich w Stobnic- 
ku pow. Oborniki nie zorga­
nizowała dotychczas ani jed­
nego zebrania Koła?*

...GS. w Bojanowie nie po­
czyni energicznych starań, 
aby sklep papierniczy zaopa­
trzyć w koperty? Czy GS u- 
waża, że mieszkańcy Bojano­
wa nie powinni wysyłać li­
stów? *

...Prezydium MRN w Lesz­
nie nie przydzieli Stacji Te­
renowej PKS lokalu na świe­
tlicę? Prezydium uważa wi­
docznie, że 100 pracownikom 
wystarczy pocieszanie ich od 
czasu 
cie — 
de"!

do czasu: „Poczekaj, 
niedługo już dostanie-

*
stacji benzynowej 

przy zbiegu ulic Jedności Ro­
botniczej i Sobieskiego w 
Zielonej Górze, brak jest na­
pisów ostrzegających przed 
ogniem? Czy pracownicy sta­
cji są istotnie tacy pewni, że 
zapalone papierosy przecho. 
dniów, nie grożą niebezpie­
czeństwem? *

..w Zielonej Górze nie ma 
do tej pory poradni sporto­
wo _ lekarskiej i zawodnicy 
muszą na badanie udawać 
się do Poznania?*

...w Rostarzewie pow. Wol­
sztyn świetlica LZS jest za­
mknięta na cztery spusty? 
Czyżby wszyscy członkowie 
LZS i ZMP wy jechali na 
dłuższe wczasy?*

...nikt nic nie zrobi, by lo­
katorzy domu przy ul. Wały 
Dąbrowskiego 15 w Rawiczu, 
w czasie deszczu nie musieli 
rozstawiać na strychu garn­
ków, misek, szklanek, rondli 
itp. naczyń, a w mieszka­
niach otwierać parasoli?*

...dlaczego na drogowskazie 
z gromady Wioska do groma­
dy Komorówko pow. Wol. 
sztyn napisano 3 km, a z Ko­
mor ówka do Wioski 5 km? 
Może ktoś z pracowników 
drogowych idąc z Komorów- 
ka do Wioski wstąpił po dro­
dze na... piwo i dlatego dro­
ga wydała mu się dłuższa?*

...nie doprowadzono wody z 
sieci miejskiej do budynku 
parowozowni w Kościanie? 
Drużyny konduktorskie i pa­
rowozowe muszą po wodę do 

| picia chodzić do odległej sta­
cji.

...na

KIEDY
do 18 — Wystawa 
reprodukcji malar­
stwa rosyjskiego

?adio
Program II

fala Poznania 249 m 
Wiadomości:

5.05, 6.30, 7.55. 12.04
14, 18.50 (P), 21. 23.50

Koncerty:
5.22 — poranny, 6.15 
muzyka różnych na 
rodów, 6.50, 7.20 — 
poranny, 8, 12.15 — 
rozrywkowa, 12.45 — 
na swojską nutę, 
13.20, 14.15 — pieśni.
14.30 — muzyka pol­
ska, 16 utwory for 
tepianowe, 16.20 (P) 
radzieckie pieśni i 
piosenki, 16.50 (P) r- 
sławni śpiewacy, — 
17.15 — chóru PR, 18 
utwory skrzypcowe, 
19.05 (P) pieśni ma-

Pogodnie lub dość pogod­
nie. Miejscami przejściowy 
wzrost zachmurzenia z prze­
lotnym opadem. Dniem tem­
peratura maksymalna — od 
4-18 st. C na Wybrzeżu, do 
4-28 st. C na południu kraju. 
Cisze i słabe wiatry zmienne 
z kierunków zachodnich i po­
łudniowo-zachodnich.
Dyżur pełnią: Szpital Miejski 

nr 1 (chirurgia), ul. Szkol- 
I na 14/16, tel. 511-11

Szpital miejski rir 2 (inter­
na), ul. Garbary, tel 509-15 

APTEKI:
Mazowiecka 12
Garbary 28
Lampego 2
Ostroroga 6 

116: Dzierżyńskiego 107 
174: Rokossowskiego 47

Plan roczny 
będzie wykonany 
przedterminowo

Fabryka porcelany w Cho­
dzieży po przedterminowym 
wykonaniu planu półroczne­
go, przystępuje ze zdwojoną 
energią do realizacji zadań 
planu rocznego. W roku u- 
biegłym fabryka wykonała 
plan roczny już w listopa­
dzie.

Obecnie w niektórych od­
działach dokonano znacznej 
racjonalizacji przez wprowa­
dzenie częściowej mechaniza­
cji pracy ręcznej. Jako jedno 
z zadań na rok bieżący wy­
sunięto popularyzowanie 
przodujących robotników i 
majstrów oraz upowszechnie­
nie metody inż. Kowalowa.

Ważne zadanie spełnia Cho 
dzieska Fabryka Porcelany 
na odcinku zwiększania 
kadr. Zasila ona w dużym 
stopniu swoimi fachowcami 
inne zakłady przemysłu ce­
ramicznego w kraju. (Ko)

Szkolą się kadry 
pracowników 
spółdzielczości 
wiejskiej

W Ostrowie Wlkp. odbyło 
się ostatnio zakończenie kur­
su szkoleniowego, prowadzo­
nego przez PZGS dla wszyst­
kich księgowych i planistów 
gminnych spółdzielni ZSCh 
z powiatu. Uczestnicy kursu, 
pracując wytrwale, osiągnęli 
dobre wyniki w nauce. Na 
wyróżnienie zasłużyli Henryk 
Szymankiewicz (Skalmierzy­
ce), Zofia Pawlak (Mikstat) 
i Irena Gruszkówna (Skal­
mierzyce). Uzyskali oni naj­
lepsze wyniki w przeprowa­
dzonych na zakończenie kur­
su egzaminach. (Sko)

sowę, 20 — muzyka 
operowa, 21.30 mu­
zyka taneczna, 22.30 
muzyka rosyjska

Inne audycje:
5.10 — dla wsi, 5.20 
(P) — „O czym rol­
nik powinien pamię­
tać", 6.15 (P) „Spra­
wa jest prosta", 8.30 
dla obozów i kolonii, 
11.45 głos mają ko­
biety, 12.30 — dla 
wsi, 13.15 (P) — pro­
gram lokalny dnia i 
informacje, 15.10 — 
„Sąd inkwizycji", —
15.30 — dla dzieci,
16.35 (P) — opowia­
danie, 18.20 — dla
każdego coś miłego, 
19.20 (P) — walka 
ze szkodnikami lasu,
19.30 — muzyka i
aktualności, 20 —
instrumenty muzycz­
ne, 21.45 — odpowie­
dzi fali 49

Sport:
21.26, 22 — reportaż 
z Olimpiady

Wydawca: instytut Prasy
..Czytelnik".

Redagule zespół.
Redakcja Poznań, ul. Grun­

waldzka 19 II ptr.
Telefony redukcji: Centrala 

tel 62-70 i 64-75. nacz. red 
78-76. sekr. red. 74-36 dziw 
listów , interwencji 78-64. miej­
ski 79-88, dvżumy nocny 64-75 
nocny (drukarnia 54-72)

Godziny przyleć: od 10—12
Zamówienia i wpłaty na pre- 

aumerate przyjmują wszystkie 
urzędy pocztowe oraz listono­
sze

Ogłoszenia: Biuro Oqło82eL 
RSW „PRASA" Poznań, ul. 
Gen. Swierczawskieqo 3. tel 
ur 62-31 Konto PKO Pozna: 
nr V-5220-110 Biuro czynne od 
godz. 7 do 16 30 > w soboty od 
7 do 14 30

Za dział ogłoszeń redakcja 
nie c .powiada

Tłoczono1 Zakłady Graficzne 
;m Marcina Kasprzaka. Przed- 
dębforstwo Państwowe. Poznań. 
utL Wawr7vniaka 39.
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